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Z N A M I E N N E  
P R Z E M I A N Y

KOŚCIÓŁ A SOCJALIZM
15-go b. m. św iat katolicki obcho­

dzi 40'lecie głośnej encykliki p ap ie ­
ża Leona X III p. n. „Rerum  nova- 
rum ". Encyklika ta  by ła niejako 
program em  społecznym  K ościoła k a ­
tolickiego, wyznaniem  w iary w kwe- 
stji robotniczej. Na encyklice Leona 
X III oparły  program y swe katolickie 
stronnictw a polityczne w różnych 
k ra jach  i po dziś dzień uw ażają ją 
za nowoczesną „biblję p racy ”.

E ncyklika sta je  na stanowisku 
własności pryw atnej, a w szystką n ie­
dolę klasy  robotniczej, wszystkie bo­
lączki „kw estji społecznej" rozw ią­
zuje p rzy  pomocy etyki chrześcijań­
skiej.

M inęło la t 40 i cóż zostało z owej 
encykliki? Został dokument, nad 
którym  dzieje p rzeszły  do porządku 
dziennego. Leon X III dał kap ita liz ­
mowi i klasie robotniczej wskazania, 
jak m ają  pogodzić się z sobą, by żyć 
w pokoju i szczęśliwości, a odpowie­
dzią były: najstrasz liw sza w dzie­
jach wojna światowa, najkrw aw sze 
rewolucje, a po wojnie: n a jo s trze j­
sza walka klasowa, najgłębszy kry- 
rys gospodarczy, n ieustające w strzą­
sy polityczne i społeczne.

Odpowie ktoś na to: tak, ale to nie 
wina Kościoła, nie wina Leona X III, 
!ecz państw  i narodów, k tóre go nie 
usłuchały, nie p rzeję ły  się jego nau ­
ką.

A na to  my z kolei odpow iadam y: 
jeżeli Kościół mimo swój olbrzymi 
wpływ na państw a i w ierne masy, 
jest bezsilny wobec toku dziejów, to 
nrzez to samo dowodzi niezbicie, że 
samem pouczaniem , sam em i encykli­
kami, p rzy  pozostawieniu obecnego 
ustroju społecznego— nie dokona się 
niczego.

Ta oto praw da, głoszona przez so- 
’ jalizm  nowoczesny znacznie wcze- 
niei. niż ukazała  się encyklika Leo- 
la X III, k tó ra właściw ie m iała na 
•elu pow strzym anie ruchu socjali- 
■tycznego — ta  p raw da dziś zaczyna 
-iełkować wśród dostojników sam e­
go Kościoła.

Przytoczyliśm y niedaw no głos bi- 
‘kupa Kubiny, stw ierdzającego, że 
.kapitalizm  sam sobie utrącił stos 
oaeierzowy".

K ilka miesięcy przedtem  duże 
crażenie wywarło w ystąpienie arcy- 
uskupa praskiego dr. Kordaća, któ- 
y  z niebyw ałą ostrością i s iłą  zaa ta ­
kował kapitalizm :

„Żyjemy w epoce kapitalizmu, k tó ­
ry pociąga za sobą zubożenie, a pod 
k tó rego  uciskiem kato licy  cierpią 
ta k  samo-, jak socjaliści i marksiści.

...Żyjemy w  czasach egoizmu i u 
padku . Ten  pow szechny  upadek  jest 
n as tęps tw em  niem oralnego  i n ie p ro ­
dukcyjnego kapita łu ,  k tóry  je dnako­
w o  jest grom adzony przez w yzyski­
w aczy  i spekulan tów , jak i przez  je­
dnostk i i p rze z  ca łe  korporacje , 
mniejsza z tern, czy to  są banki, czy 
trusty. Te m asy kap i ta łu  są w yn i­
kiem twórczej p racy  rąk  roboczych i 
urzędniczych mózgów, ale zam iast 
przyczyniać się do postępu, stają się 
one przyczyną  zasadniczą pow szech­
nej nędzy  i upadku.

...Czasy nas&e dojrzały do rew olu­
cji światowej. Jeżeli możni tego  
św iata i kapitaliści nie uznają praw  
chrześcijańskich, to  cały św iat zginie 
w czerwonem  morzu płomieni!"
Tu mamy już język, k tóry  w ni- 

czem nie przypom ina języka ency­
kliki Leona X III. M amy kry tykę k a ­
pitalizm u, nie pozostaw iającą nic do 
życzenia. Mamy złowieszcze p rzepo­
wiednie i przestrogi pod adresem  
kapitalistów  i możnych tego świata. 
Ale pozytyw nego w skazania niema, 
» raczej jest takie samo, co w ency- 
-lice Leona X III: apel do kapitali- 
tów, by uznali p raw a chrześc ijan ­

c e .

0 wyższe płace i krótszy dzieli roboczy
UCHWAŁY KOM. CENTR. ZW. ZAW.

Dn, 12 b. m. odbyło się posiedzenie 
W ydziału W ykonawczego Komisji Cen­
tralnej Zw. Zaw., na którem uchwalona 
została następująca rezolucja:
Szumnie zapowiedziana przez p. Mi­

nistra Przem ysłu \ Handlu akcja w  k ie­
runku obniżenia cen artykułów prze­
m ysłowych pierwszej potrzeby — w  
wyniku swym spowodowała jedynie 
dążność przedsiębiorców do obniżki 
płac robotniczych. W prawdzie Rząd w  
publicznie ogłoszonym  komunikacie 
przeciwstawił się tym atakom na płace 
robotnicze, oświadczając, że do obniżki 
zarobków, jako szkodliwej dla intere­
sów  gospodarczych kraju, nie dopuści, 
lecz mimo swej „siły" —  w obec zje­
dnoczonych kapitalistów  okazał się 
bezsilnym i nietylko zezw olił na p otę­
pioną przez siebie obniżkę w  najważ­
niejszych gałęziach przemysłu, lecz sam

w szedł na tę drogę, którą dopiero co  
uznał za szkodliwą — i uchwałą swą  
obniżył nietylko p łace wszystkich łunk- 
cjonarjuszów państwowych, lecz rów­
nież robotników przedsiębiorstw pań­
stwowych i komunalnych.

Konstatując ten stan rzeczy — Ko­
misja Centralna Zw. Zawód, stwierdza, 
że przeprowadzona obniżka płac nie­
tylko spycha m asy robotnicze na dno 
nędzy, lecz musi spowodować zaostrze­
nie się kryzysu, wzrost bezrobocia i ka­
tastrofę gospodarczą kraju.

Komisja Centralna Zw. Zawód, w zy­
wa w ięc w szystkie Związki Zawodowe 
i wszystkich robotników do podejmo­
wania bezwzględnej walki przeciw  
wszelkim  projektom obniżek plac i do 
jaknajenergiczniiejszego popierania w y­
nikłych już na tem tle walk strajko­
wych.

Równocześnie Komisja Centralna Zw. 
Zawód, przypomina konieczność walki 
o 40-godzinny tydzień pracy i wzywa  
wszystkich robotn-ków do bezpośre­
dniej akcji o realizowanie tego postu­
latu.

Celem zjednoczenia w szystkich sił 
robotniczych kraju w  w alce o podnie­
sienie zarobku, przeciw  obniżkom plac, 
o krótszy dzień roboczy; w walce prze- ; 
ciw  kryzysowi i bezrobociu —  Kom. ! 
Centr. Zw. Zawód, postanawia urzą- 1 
dzić W  CAŁYM KRAJU W  NIEDZIE- ! 
LE, DNIA 31 M AJA 1931 R. ZGRO­
MADZENIA DEMONSTRACYJNE i  

POD HASŁAMI:

PRECZ Z WYZYSKIEM!
PODNIEŚĆ PŁACE!
SKRÓCIĆ DZIEŃ ROBOCZY!

Dyrekcja kopalni soli potasowych w Kałuszu
REDUKUJE 239 ROBOTNIKÓW!

Dn. 4 b. m, rozpoczęły  się w Kałuszu 
rokow ania  pomiędzy przedstaw icie lam i 
dyrekcji kopalni soli potasow ych 
„Tesp" i Centralnym Związkiem Górni­
ków w spraw ie  zapowiedzianej przez 
dyrekcję ,Tespu’‘ redukcji 239 robotni­
ków, z k tórych  199 otrzym ało  już w y­
m ów ienia w  dn. 2 maja.

Delegaci Centralnego Związku Górni­
ków w ykaza ł1, iż redukow an ie  robo tn i­
ków  powoduje dalsze zamieranie kon- 
stmeji,  a więc potęguje kryzys —  czyli 
—  redukcje pod żadnym względem  są 
niedopuszczalne.

Delegaci postawili żądanie cofnię­
cia zarządzonej redukcji z tem, że po u- 
kończeniu zarządzonej przez dyrekcję 
„stójki" na okres od 2.V do 15.VI —  
w szyscy robotnicy zatrudnieni w dniu 
30.IV b. r. wrócą na swoje miejsca? do 
pracy.

Gdyby ta  liczba robotn ików  okazała  
się za wielką, należy w prow adzić  krót­
szy czas pracy, lub ograniczyć dni pracy  
w  ten sposób, by w szyscy mogli być za­
trudnieni na czas kryzysu.

Powyższego wniosku Dyrekcja „Tes- 
pu“ przyjąć nie chciała bez porozum ie­

nia  się z R a d ą  Naczelną, rokow ania  zo­
sta ły  odroczone do dnia 7.5 b. r.

Od dnia 7.5 b. r. do 9.5, b. r. p row a-  
. dzono dalsze konferencje we Lwowie i 
w  końcu Dyrekcja „Tespu“ odrzuciła  
w niosek delegatów  Centralnego Związ­
ku Górników.

W sk u tek  nieustępliwości Dyrekcji, o- 
raz b raku  z jej s trony dobrej woli dla u- 
godowego za ła tw ien ia  sp raw y  robo tn i­
ków, k tó rz y  —  ze swej s trony —  idą na  
b. pow ażne ustępstw a, konflikt w „Tes- 
pie" zaostrzył się.

Komuniści i monarchiści
WROGAMI REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ

Ju ż  w miesiąc po obaleniu m onar­
ch ji i wypędzeniu Alfonsa, R epubli­
ka hiszpańska przeżyw a bardzo cięż­
kie chwile. W wielu m iastach doszło 
do zaburzeń, w M adrycie ogłoszono 
stan  wojenny, Rząd musi uciekać się 
do siły zbrojnej dla utrzym ania po ­
rządku. W rogowie Republiki, m onar­
chiści i komuniści, na  przeciw le­
głych biegunach podkopują się pod 
nieutrw alone jeszcze zręby nowego 
ustroju.

Zaczęło się od wykroczeń monar- 
chistycznych i od bezwzględnej agi­
tac ji prasow ej przeciw  Rządow i Za- 
m orry. K orzystając z wolności prasy, 
przyw róconej przez rząd  repub li­
kański, p ra sa  m onarchistyczna, k tó ­
ra przedtem  m ilczeniem  przyjm ow a­
ła prześladow anie wolności słowa, 
nabrała  niezw ykłej odwagi i tupetu, 
szczególniej po ogłoszeniu dekretu 
R ządu o wolności w yznania i znie­
sieniu przym usu nauczania religji w 
szkołach.

K atolicka i m onarchistyczna p ra ­
sa w vklęła R ząd Zam orry i R epubli­
kę. R ezultat był ten, że tłum  m a­
drycki, bardzo zazdrosny o świeżo

zdobytą Republikę, przypuścił atak i 
na redakcje dzienników reakcyjnych 
i zażądał energiczniejszego przez 
R ząd zw alczania pozostałości po 
m onarchji.

W ichrzenie, wywołane przez m o­
narchistów , skwapliwie wyzyskali 
komuniści. To nie p ra sa  m onarchi­
styczna winna, to Rząd Zam orry — 
było ich hasłem  — Rząd, k tóry  nie 
umie zniszczyć kościoła, tej n a js il­
niejszej ostoi monarchizmu. M ate ­
ria łu  palnego w H iszpanji nie brak  
Południowy tłum jest bardzo pobu­
dliwy. Od redakcyj dzienników r e ­
akcyjnych tłum y ruszyły  ku licznym 
klasztorom  i kościołom.

O podpaleniach kościołów, o wy­
pędzaniu mnichów z klasztorów  do­
noszą z wielu m iast H iszpanji. Z pod 
kościołów komuniści są gotowi po ­
prow adzić tłum y pod gmachy rząd o ­
we. U śm iechają się im W ęgry Beli 
K una i B aw arska Republika Rad. 
Nic ich nie obchodzi, że kom unisty­
czna rew olucja w H iszpanji skoń­
czyłaby się powrotem  m onarchji i 
dyktatury . Byleby pucz, byleby krew 
na ulicach.

M onarchiści hiszpańscy zaćiera ją  
ręce. Chwalili się przecież republika­
nie, że obalili m onarchję k artk ą  do 
głosowania bez kropli krw i p rze la ­
nej. Gdzież ten spokój, to poszano­
wanie, p raw a i wolności, k tóre m iała 
przynieść R epublika?

Sądząc jednak z zarządzeń w ładzy 
republikańskiej, m ylą się wrogowie 
Republiki i z praw ej i z lewej s tro ­
ny. R ząd jest panem  sytuacji. Ma 
zapewnione poparcie p a rtji socjali­
stycznej i silnie zorganizowanych 
związków zawodowych, k tóre uśw ia­
domionych robotników trzym ają  zda­
ła od podpaleń i wybryków. O stre 
środki zarówno przeciw ko m onarchi­
stom, jak i przeciwko tym, którzy 
prow adzą tłum y do podpaleń i g ra ­
bieży, szybko doprow adziły do uspo­
kojenia mas.

Zam orra nie jest Kiereńskim, ani 
H iszpanja nie jest Rosją. Republika 
w H iszpanji ma oparcie w m asach i 
w organizacjach społecznych i po lity ­
cznych. To zapewnia jej swobodny 
dem okratyczny rozwój, którego nie 
zakłócą epizody ostatnich dni.

js.

P rzed  p aru  tygodniami znany w 
szerokich kołach kościelnych W ied­
nia ojciec jezuitów  Bichlmair w y ­
głosił w ielkie kazanie, w którem  m.i. 
stw ierdził, że

źródłem  światowego kryzysu go­
spodarczego jest kry zys  prawa w ła­
sności.

W  interesie dobra powszechnego 
należy  uspołecznić w najszerszym  
zakresie środki produkcji i in sty tu ­
cje pieniężne. Jed n o stk a  nie może 
już panow ać nad p rodukcją  i jej 
panow anie w ychodzi na  szkodę ogó­
łu. W yższa siła, gmina, państwo, 
m usi ted y  wziąć w swe ręce k ie ro ­

wnictwo. A na końcu:
Świat p rzeszed ł do porządku nad 

słowami Leona X III. przeznaczone- 
mi dla jego czasu. A le wciąż jeszcze 
żyje papież i on wkrótce znowu 
przemówi.

I przem ówi jasno. Kościół powie 
ostatn ie słowo w tym kryzysie".

Tu mamy już nietylko k ry tykę k a ­
pitalizm u, ale p o zy tyw n y  program  
socjalistyczny. M amy stw ierdzenie 
bankructw a encykliki Leona X III. 
Je s t  jeszcze w iara w papieża i jego 
ostatnie słowo, ale oczywiście o ty le 
tylko, o ile spełnią się oczekiwania 
ojca jezuity .

Znamienne przem iany! A rcybi­
skupi, biskupi, jezuici p iorunują na 
kapitalizm , a ten i ów wysuwa hasła 
czysto socjalistyczne. I to w imieniu 
dóbr duchowych ludzkości, w imie­
niu kultury, w im ieniu nauki C hry­
stusa! A Kościół m a wysubtelniony 
węch i jeżeli na takie zdobywa się 
głosy, to z pew nością wyczuwa b lis­
ki już koniec ustro ju  k ap ita lis ty cz­
nego.

I dlatego w 40-lecie encykliki p a ­
pieskiej możemy zawołać! Encyklika  
umarła, niech ży j e  socja lizm !

J. M. B.

PROGRESJA KONFISKAT 
„ROBOTNIKA”

W czoraj podaliśm y ogólną ilość 
konfiskat „Robotnika" za ubiegłe 
pięciolecie. Ciekawe są liczby za po­
szczególne lata.

Otóż w r. 1928 było 8 konfiskat, 
w r. 1929 już — 22, w  r. 1930 — 51. 
a w r. 1931 do dnia dzisiejszego już 
— 41!

Z cyfr tych widać, jak w m iarę 
dojrzew ania dyk tatu ry  w zrastało  
prześladow anie p rasy  opozycyjnej. 
W r. b. w niespełna 4Ve miesiąca by­
ło już praw ie tyle konfiskat, co w ro­
ku 1930.

W szyscy nasi czytelnicy i sym pa­
tycy winni z tych cyfr czerpać im ­
puls do energicznego poparcia n a ­
szego starego bojowego „Roba".

Odznaczenie b. dozorcy
WIĘŹNIÓW BRZESKICH

Agencja „Iskra" ogłosiła k ilkase t  n a ­
zwisk odznaczonych K rzyżem i M eda­
lem Niepodległości. Między innymi, 
Krzyżem Niepodległości został odzna­
czony k ap i tan  Kazimierz Kaciukiewicz 
jeden z g łównych dozorców  więźniów 
brzesk ich  J a k  wiadomo pułk  .Kostek- 
B iem a ck i  też o trzym ał Krzyż N iepodle­
głości.

FABRYKA ZAPAŁEK 
„PŁOMYK”

ZOSTAJE ZAMKNIĘTA
3 50  r o b o t n ik ó w  id z ie  na bruk

Dyrekcja fabryki zapałek „Płomyk", 
należącej do do monopolu zapałczane­
go, wym ówiła wczoraj pracę OD DN. 
1 CZERWCA wszystkich robotnikom, 
W  LICZBIE 350.

A w ięc od dn. 1 czerw ca ma iść na 
bruk -  BEZ ŻADNEGO ODSZKODO- 
W ANIA — 350 ludzi, z których w ię­
kszość przepracowała w tej fabryce po 
8 lat!

Przedewszystkiem  należy podkreślić, 
iak skwapliw ie skorzystano z warunków  
koncesji, ZOSTAW IAJĄCEJ TR U ­
STOWI ZAPAŁCZANEMU SW OBO­
DĘ W  SPRAW ACH ROBOTNICZYCH 
W edług poprzednio obowiązujących  
warunków — o ile robotnicy byli zw al­
niani z winy przeds'cbiorstwa, otrzy­
m ywali 6 MIESIĘCZNE ODSZKODO­
WANIE.

Robotnicy fabryki „PŁOMYK" ZO­
STALI FORMALNIE WYRZUCENI NA 
BRUK — BEZ ŻADNEGO ODSZKO- 
DOW ANIA!!

Nic długo nam przychodzi czekać na 
„dobroczynne" skutki koncesji zapał­
czane?,...

SESJA SEJMOWA
POD ZNAKIEM ZAPYTANIA
W jednem z wczorajszych pism p o ra n ­

nych, zbliżonych do Rządu  pojawiła  się 
w iadomość że zapow iedziana na koniec 
b ieżącego miesiąca druga sesja nadzw y­
czajna Sejmu nie dojdzie do sku tku  i że 
ze wszystkierri  spraw am i R ząd  będzie 
czeka ł  do jesiennej sesji budżetowej.

T ak a  decyzja m ia ła  zapaść na  oneg- 
dajszej naradzie  prem jera S ław ka z 
marsz. Piłsudskim.

„A wy wielkorządcy, .;oście zrobili * 
tego utęsknienia umierających? Katow­
nię! Biją! Biją na śmierć w w ięzieniach! 
Katują! Policjant uzbrojony w narzędzie 
tortur to jedyna ostoja Polski... Boicie 
się w ielkiego czynu, wielkiej reformy a -  

grarnej, nieznanej przemiany starego  
więzienia... Tu jest zaduch. Byt tego  
w ielkiego państwa, tej złotej ojczyzny, 
tego św iętego słow a, za które umierali 
m ęczennicy, byt Polski — za ideę! W a­
szą ideą jest stare hasło n iedołęgów  k tó­
rzy Polskę przełajdaczyli: — jakoś to 
będzie"!

(ź^rnm ski —  Przedw iośnie)#
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KOŚĆ N I E Z G O D Y  
W RZĄDZIE

Ju ż  podczas słynnycn  w yw iadów  
m arsz. P iłsudsk iego  jesien ią roku ze ­
sz łego m ów iono o pew nych różnicach w 
poglądach na u k ła d  b u d że tu , pom iędzy 
m arsz. P iłsudskim , a Min. M atuszew ­
skim . Z resz tą  sam m arsza łek  P iłsudski 
w  jednym  z w yw iadów  dał w yraz sw o­
im „targom ” ze swoim  m inistrem  S k a r­
bu.

O becnie w zw iązku z pow ro tem  p. 
M atuszew sk iego  ze Sztokholm u pogło­
ski o różnicy  w  poglądach na realnóść 
b udżetu  w zm ogły się, a słyszy  się  n a ­
w e t o b liskiem  ustąp ien iu  M in. M atu ­
szew skiego, k tó ry  rea lność  budżetu  
sw ego zbudow ał n a  15 proc, obniżce 
poborów  urzędniczych , a tym czasem  po 
p ow rocie  z k ilkudn iow ego  pobytu  za­
granicą, za sta ł w yłom  w  budżecie w po­
staci zw ro tu  oficerom  odliczonej już 
15 p rocen tow ej obniżki.

T o  posunięcie uczyn ione podczas n ie­
obecności p. M atuszew sk iego  obala 
w szystk ie ob liczen ia M in. S karbu , k tó ­
ry pono  m ia ł zagrozić dymisją.

OŚWIADCZENIE ZWIĄZKÓW
URZĘDNIKÓW I ROBOTNIKÓW 

MIEJSKICH
W  środę, 13 b. m., zw iązki u rzędn i­

ków  i robo tn ików  m iejskich w ystosow a­
ły do m agistra tu  m. W arszaw y n a s tę ­
pujące pism o: „W obec uw ag m inister- 
jum sp raw  w ew nętrznych  do budżetu  
m iasta na r. 1931-32 i w ynikających 
s tą d  dyskusji w łonie m ag istra tu  co do 
obniżki uposażeń  i pogorszen ia w aru n ­
ków  pracy , zw iązki p racow ników  m iej­
skich w spólnie ośw iadczają, że:

1) w  żadnym  w ypadku  nie zgodzą się 
aa obniżkę uposażeń  przez odjęcie 15 
proc. dodatku  lub zm ieniające w  inny 
sposób, do tychczasow e w ynagrodzenia; 
za rządzen ie  tak ie  ogół p racow ników  
m iejskich uznałby  za bezpraw ne, a ży ­
ciow o n ieuzasadnione, jako  zm niejsza­
jące obró t w  gospodarstw ie społecz- 
nem,

2) w obec n ieu regu low an ia spraw y 
s ta tu tu  em ery talnego  zw iązki k a teg o ­
ryczn ie sprzeciw iają się zaszeregow a­
niu w edług  rozpo rządzen ia  P rezyden ta  
R zeczpospolitej z dn. 30 grudnia 1924 r. 
tych p racow ników  m iejskich, k tó rzy  o- 
p łacan i są do tąd  w edług innych norm  
uposażeń, rów nież sprzeciw iają się 
w szelkim  zam ierzeniom  w  k ie runku  
zm niejszenia do tychczas posiadanych  
św iadczeń,

3) p racow nicy  m iejscy stać  b ęd ą  ści­
śle na gruncie uchw ał ra d y  m iejskiej z 
dn. 30 kw ietn ia  r. b, w  sp raw ie  15 proc. 
dodatku , zaszeregow ania i innych,

4) w  razie pow zięcia przez magistrat 
uchwał sprzecznych z powyższą uchwa­
łą rady miejskiej, pracownicy miejscy 
wyciągną z tego odpowiednie konsek­
wencje, o czem  zawiadamiają i uprze­
dzają miasta podpisane pod oświad­
czeniem zw iązki11.

ZGON 
EUGENIUSZA YSAYE’A

W  B rukse li zm arł onegdaj jeden  z n a j­
znakom itszych  sk rzypków  - w irtuozów  
Eugenjusz Ysaye.

Y saye p rzez  szereg  la t uchodził za 
kró la skrzypków , a jego arty sty czn e  tor- 
nees po  stolicach' E u ropy  i A m eryki 
były  p raw dziw em i pochodam i tryum fal- 
nemi. W y k sz ta łc ił te ż  b a rd zo  w ielu  ucz- 
liów  z różnych krajów . N iek tó rzy  z 
nich zajm ują dziś p rzodujące stan o w i­
ska.

Y saye u p raw ia ł rów nież kom pozycję, 
a p rzez  czas jakiś p row adził o rk iestrę .

M uzykalna publiczność W arszaw y  ma 
w  pam ięc i w ystępy  Y saye 'go  w  F ilhar- 
m onji jeszcze wcz.eśnicj na środach 
sym fonicznych w Tow . M uzyczn. w S a­
lach  R edu tow ych . Posągow a postać  
Y saye’go o rysach  tw arzy  p rzypom inają­
cych A nton iego  R ub inste ina  oraz m i­
s trzo w sk a  g ra  zaw sze sp raw ia ły  n ieza­
ta r te  w rażen ie . Zaw sze też  W arszaw a 
p rzy jm ow ała Y saye’go z w ielk im  en tu ­
zjazmem . O sta tn i raz  odw iedził W a rsz a ­
w ę p rzed  k ilku  laty .

Y saye by ł Belgiem. Zm arł w  w ieku 
lat 72.

OGÓLNOKRAJOWA
KONFERENCJA CZERWONYCH 

HARCERZY
W  niedzielę, dn. 17 b. m., o g, 10 r. 

na ul. C zerw onego Krzyża 20, odbędzie 
się Ogólnokrajowa Konferencja Czer­
wonych Harcerzy. W szystk ie miejsco­
w ości, gdzie pracują C zerw oni Haroe- 
rze, w inny przysłać d elegatów  w sto­
sunku 1 delegat na 30 zorganizowanych  
Cz. Harcerzy.

W  W arszaw ie delegaci otrzymają 
zniżki 50% na przejazd powrotny dro 
domu.

Zjazd Polskich Socjalistów w Czechosłowacji
W  niedzielę , dn ia 10 odbył się Zjazd 

„Polskiej Socjalistycznej P artji R obo tn i­
czej" w  C zechosłow acji. Zjazd odbył się 
w p iękn ie  przyozdobionej sali „Domu 
R obo tn iczego” w  T rzyńcu. W  Zjeździe 
w zięło  udzia ł p rzesz ło  100 delega tów  i 
p rzesz ło  40 gości. P om iędzy gośćmi zja- 
w :li się: p rzedstaw ic ie l PPS., tow . M a- 
chej; za czesk ich  socjalistów  senato r 
tow . P rokesz ; za n iem ieckich  socjali­
stów  se n a to r  tow . Jok l.

Z jazd rozpoczął się odśpiew aniem  pie 
śni robotn iczych  p rzez  m iejscow y chór 
robo tn iczy ; poczem  n a s tą p 'ło  zagajenie 
Zjazdu p rzez  posła  do zgrom adzenia n a ­
rodow ego w  P rad ze  tow . Chobota, k tó ­
ry  w sk aza ł n a  c iężk ie próby, n a  jakie 
w ystaw iony  by ł i jest polski ruch  ro b o t­
n iczy socjalistyczny  w  C zechosłow acji 
n ;e ty lk o  ze s tro n y  k ap ita lis tó w  i szow i­
n istów  czeskich, lecz tak że  ze strony  
polsk iego  spo łeczeństw a, a w  szczegól­
ności ze stro n y  dem agogów  kom un isty ­
cznych.

P ośw ięcając w spom nienia tym  to w a­
rzyszom , k tó rzy  od nas odeszli w  o s ta t­
n ich czasach  .pośw ięcił k ilk a  słów  p a ­
m ięci tow , Diamandowi, jako  jednem u z 
tych, k tó rzy  p ie rw si p rzyby li n a  Śląsk,

(Koresp. w łasna).

aby  budzić św iadom ość po lsk iego  ro b o t­
nika.

Do prezydjum  Zjazdu w eszli: tow.
tow . Chobot, Łukosz i M aroszczykow a. 
N astąp iło  p rzem ów ienie gości. Z p rz e ­
m ów ień tych zasług iw ało  na uw agę o- 
św iadczen ie tow . P ro k o sza  k tóry ,, om a­
w iając po łożenie k lasy  pracu jącej w 
C zechosłow acji pow iedzia ł, że socjaliści 
czescy, dom agają się równouprawnienia 
kulturalnego i politycznego dla mniej­
szości narodowych i potępił postępow a­
nie władz w stosunku do Polaków  przy 
spisie ludności.

W  spraw ozdan iu  poselskiem  p o d k re ­
śl'!  tow . C hobot, że od czasu pow stan ia  
repub lik i czeskosłow ack iej robo tn icy  
socjaliści polscy  po  raz  p ierw szy  u zy s­
k a li sw ojego p rzed staw ic ie la  w p a rla ­
m encie, k tó reg o  p rac a  p rzyn iosła  po l­
skiej ludności p racu jącej n ie jedną ulgę 
w ich ciężkiej w alce o p raw a  obyw ate l­
skie. W  dalszym  re fe rac ie  politycznym  
tow . C hobot, m ów iąc o zapędach  czes­
k ich  faszystów , podn iósł zasługi p rezy ­
d en ta  M asaryka dla dem okracji, ośw iad 
czając, że gdy będzie  chodziło  o u czcze­
nie p rez y d en ta  M asaryka, uczci go ta k ­
że polski robo tn ik . (Jak  daleko  je s te ś­

m y pod tym  w zględem  w  Polsce, cho­
ciaż dzielą  nas ty lko  s łupy  graniczne! 
P rzyp . Red.). D yskusja nad  refera tam i 
i sp raw ozdaniam i s ta ła  na w ysokim  p o ­
ziom ie. Z przem ów ień  delegatów  p rz e ­
b ija ła  tro sk a  o s ta n  organizacyj, jako  je­
dynego  o ręża  k lasy  pracu jącej w  w alce 
o lepszą p rfy sz ło ść . O rganizacja m usi 
op ie rać  się n a  dzielnych jednostkach  z 
pośród  robo tn ików , a tym czasem  zależ­
ność m atenjalna ro b o tn ik a  ->d p raco d aw  
ców, k tó rzy  nie m ogą znieść św iadom e­
go sw ych celów  robo tn ika , a w szczegół 
ności ro b o tn ik a  polskiego, n a ra ża  ro b o t­
n ików  n a  w iele ofiar.

N astró j n a  Zjeździe n ie  pozostaw ia ł 
żadnych  w ątpliw ości, że socjaliści po l­
scy  w  C zechosłow acji z hartem  ducha i 
n iezłom ną w ia rę  spoglądają na zbliżają­
ce się lepsze ju tro .

S tan  p łacących  członków , uw zględ­
n ia jąc n iebyw ały  k ryzys gospodarczy, 
jest dobry . O rgan party jn y  „R obotn ik  
Ś ląsk i” pom im o ciężkich  w arunków  go­
spodarczych , zdobyw a sta le  now ych czy 
te ln ików . W  najlepszym  nastro ju  o- 
czeku ją nasi tow arzysze na czeskim  Ślą 
sku zbliżającej się w alk i w yborczej do 
rad  gminnych.

* * * * *

Przed wyborami Prezydenta Francji
Paryż, 13-5 (PAT.) Dziś o  godz. 14-ej 

w  W ersa lu  zb ierze  się zgrom adzenie 
narodow e w  celu dokonan ia w ybon i 
13-go p rezy d en ta  republik i. W ybór zoj 
stan ie  dokonany  za pośredn ic tw em  gło^ 
sow ania p rzy  zachow aniu  absolutnej 
w :ększości. B iorąc pod  uw agę ew e n tu ­
alną n ieobecność n iek tó rych  członków

P aryż, 13.5. (ATE.) W  kołach po li­
tycznych w ybór B rianda uchodzi za 
rzecz pew ną. W obec tego w ku luarach  
parlam en tu  rozw ażają  obecnie k an d y ­
d atu rę  p rzyszłego  m in istra  sp raw  za g ra ­
nicznych. D użo szans posiada by ły  p re- 
m jer T ard ieu , chociaż są po litycy , k tó ­
rzy  tw ierdzą , że T ard ieu  n ie będzie

p arlam en tu , w iększość ta  w ynosić b ę ­
dzie oko ło  450 głosów . K ażdy  z cz łon­
ków  p arlam en tu  będz ie  się zbliżał do 
u rn y  i sk ład a ł głos. R e zu lta t p ie rw sze­
go g łosow ania znany  będzie około  godz. 
16,30, drugiego —  o ile do drugiego g ło ­
sow an ia w ogóle dojdzie, w  jak ieś 3 go­
dziny później. T ru d n o  jest już te ra z  w y-

KTO BYŁBY NASTĘPCĄ BRIANDA
m ógł objąć tego  stan o w isk a  poniew aż 
jest za ję ty  rea lizacją  w ielk iego  planu 
rolnego. J e s t  m ożliw em , że k ie ro w n i­
c tw o  m in iste rstw a spraw  zagranicznych 
obejm ie p rem jer Laval, pow ierzając je ­
dnocześn ie k ie row n ic tw o  m in iste rstw a 
sp raw  w ew nętrznych  P oncetow i. J e -

rażać  jak ieko lw iek  przew idyw ania. 
D zienniki piszą, że w a lk a  pom iędzy 
B riandem  a D oum erem  nacechow ana 
będzie  w zajem ną ku rtuaz ją . P ism a lew i­
cow e przypuszczają, że B riand  odrazu w  
p ierw szem  głosow aniu zdobędzie w y­
s ta rcza jącą  ilość głosów . P rasa  p raw i­
cow a jest p rzeciw nego  zdania.

dnakże osta tecznyąh  decyzyj jeszcze nie 
pow zięto .

PIERWSZE GŁOSOWANIE
Paryż, 13.5. (PAT.) W  pierwszem  

głosowaniu DOUMER otrzymał 432 
głosy, BRIAND —  391. Przystąpiono  
do drugiego głosowania.

Z OSTATNIEJ CHWILI
BRIAND ZRZEKŁ SIĘ KANDYDATURY

Berlin, 13 maja godz. 19.15 (telefo­
nem od w łasnego korespondenta). W  o-

DEMONSTRACJE
ANTYKLERYKALNE.

Paryż (A. T. E.) 13 maja. Z M adrytu 
donoszą o now ych rozruchach  przeciw - 
k lerykalnych . N ieznani sp raw cy  w ysa­
dzili dynam item  w  pow ietrze  część k la ­
sz toru  w  G renadzie. T ero ryści usiło­
wali podpalić  drugi k lasz to r i lokal r e ­
dakcji dziennika k lcrykalnego . Ogień 
zos ta ł szybko stłum iony. Z Burgos do­
noszą o podpalen iu  dw uch klasztorów , 
p a łacu  biskupiego i k ilku  budynków  
kościelnych. W  m ieście tym  ogłoszono

statniej chwili rozeszła się  wiadomość, 
że BRIAND zrzekł się przed drugim 
głosow aniem  kandydatury na Prezy-

W Hiszpanji
stan  oblężenia. Z w ielu miejscowości na 
prow incji nadchodzą w iadom ości o  ro z­
ruchach  przeciw klerykalnych . W ładze 
poczyniły  d a leko  idące środki o stroż­
ności, aby zapobiec nowym  rozruchom . 
P odczas w czorajszych w ypadków  dwie 
osoby zostały  zabite . P ozatem  docho­
dzą w ieści o całym  szeregu podpalań  
k lasztorów .

ŻĄDANIA ZWIĄZKÓW  
ZAWODOWYCH W  HISZPANJI.

Madryt 13 m aja (PAT). F ed erac ja  Io-

denta Francji. Briand 
do G enewy,

jutro wyjeżdża

kalna Zjednoczonych S yndykatów  zw ró 
ciła się do rządu z żądaniem  uw olnie­
n ia w ięźniów, będących członkam i F e ­
deracji, zn iesien ia  stanu  oblężenia, w y­
gnania zakonników  i skonfiskow ania ich 
dóbr.

ARESZTOW ANIA W  HISZPANJI.
Madryt 13 m ają (PAT). A resztow ano 

tu  dw uch członków  kierow nictw a unji 
m onarchistycznej i przyw ódcę partji n a ­
cjonalistów .

KOSTEK BIERNACKI
IDZIE DO DRUGIEGO ODDZIAŁU

P ułk . K ostek  - B iernacki od kilku 
dni p rzebyw a w W arszaw ie. W ładze 
cen tra lne  postanow iły  podobno p rz e ­
nieść brzesk iego  pu łkow nika z do ­
tychczasow ego stanow iska —  na s tan o ­
w isko szefa drugiego oddziału do je­
dnego z pu łków  korpusu pogranicza. 
Mimo posiadanego  stopn ia pu łkow nika, 
K ostek  - B iernacki zajm ie w  defenzy- 
w ie e ta t m ajora. Ja k o  przyszłego do­
w ódcę 38 p. p. w ym ieniają ppłk . W oj- 
ta riew sk iego , b. d-cę 5 p. s. p. w  P rz e ­
myślu, k tó ry  obecnie p rzebyw a w K ra ­
kow ie, pełn iąc  tam  funkcję zastępcy  
dow ódcy jednego z tam tesjzych pu ł­
ków. Te inform acje podaje „K urjer 
L w ow ski”.

PROTEST
P racow n icy  w arsz ta tó w  kolejow ych 

na st, W arszaw a  - P rag a  zeb ran i w dn.
12.5.31 r. p rzed  k an ce la rją  N aczeln ika 
w arsz ta tó w  w liczbie 1500 osób k a teg o ­
ryczn ie p ro tes tu ją  p rzec iw k o  obniżce 
15 proc. dom agając się:

1) p rzyw rócen ie  p o p rzedn ich  p łac 
o raz  zw ro tu  po trąconych  15 proc. w  dn.
1.5.31 r.

2) w ypłacen ia  bezzw łocznie dodatku  
m ieszkan iow ego  za r. 1928.

3) do czasu  p rzyw rócen ia  15 proc. do ­
datku  postanow iono  na znak  p ro testu  
zap rzes tać  op łacan ia  w k ład e k  na rzecz 
L. O. P. P., zaznaczając jednocześn ie iż 
rozum ieją doniosłość L. O. P. P. i po ­
trzeb ę  n ależen ia  doń.

Po zakom unikow aniu  pow yższego Na-

PODWYŻKA
taryfy tramwajowej?
J a k  donosi „Rekord W ieczorny11 tram  

w aje m iejskie przygotow ują now y za­
m ach na k ieszen ie  m ieszkańców  stolicy. 
D yrekcja tram w ajów , by pow iększyć 
sw e dochody, up lanow ała  zam askowa­
ną podwyżkę.

P odw yżka m a w ynosić 100 proc. cen 
b iletów  w pew nych  określonych  godzi­
nach. Tę zam askow aną podw yżkę p o ­
łączono  ze zm ianą rozk ładu  jazdy.

T ram w aje nocne m ają być sk aso w a­
ne. N atom iast ku rsow anie  tram w ajów  
dziennych m a być na w iększości linji 
śródm iejskich  p rzed łużone do 1-szej 
ew en tualn ie  do  2-ej w  nocy, z tern je ­
dnakże. że od godziny 11 w iecz. w ka­
żdym tramwaju godzina dzienna (25 gr.) 
zm ieniana będzie na nocną (50 gr.)

T a zm iana rozk ładu  i podniesien ie  ta - 
ryfy  po  g. 11 w, specja ln ie  odbije się 
na m ieszkańcach  przedm ieść, gdyż
p rze td łu żen ie  czasu  jazdy dotyczy ty l­
k o  śródm ieścia. M ieszkańcy  p rzedm ieść 
n ie ty lko , że b ęd ą  w ieczoram i p łacić  o 
100 proc w ięcej niż obecnie, ale jeszcze 
n ie będą  mogli za jechać do swej ulicy, 
lecz ty lko  m ogą k o rzy stać  (za podw yż­
szoną ceną) z tram w ajów  w  śródm ieściu.

T en  now y zam ach na k ieszen ie  ludno­
ści m a być w prow adzony  z dn. 15 łub 
20 m aja.

czeln ikow i w arsz ta tów , k tó ry  p rzy rzek ł 
na tychm iastow ą in terw encję , p raco w n i­
cy oczekują z n iecie rp liw ością  odpow ie­
dzi.

SĄD HONOROWY
S praw a pom iędzy w ydaw cą prasy  

czerw onej pp. Lew andow skim  a re d a k ­
torem  „R ekordu" p. Plewińskim , w yni­
k ła  na tle  polem iki prasow ej, zo s ta ła  
sk ie ro w an a  do sądu honorow ego w  
sk ład  k tó rego  w chodzą: ze strony  p.
Plew ińskiego —  płk. A rciszew sk . i p. 
G aw lik, ze s tro n y  p. Lewandowskiego  
pp. Rzym owski i Gebethner.

B O M B A
Londyn, 13,5. (ATE.) W A dam pur w 

Ir.djach w ybuch ła bom ba, k tó ra  zab iła  
se k re ta rza  generalnego  kom itetu  k o n ­
gresow ego o raz ra n iła  ciężko  członka 
kongresu. Policja a re sz to w a ła  jednego 
z cz łonków  kongresu  oraz dokonała re ­
w izji w kancelarji kom ite tu  k ongreso ­
w ego.

ZŁOTO W SOWIETACH
Ryga, 13 maja. (A. T. E.). W  kraju  

O chocko - K ołyńskim  na Syberji w  »- 
ko łicach  rzek i K ołym y o d k ry to  bogate 
p o k ład y  zło ta . W ład ze  sow ieck ie  w y­
sła ły  ekspedycję n au k o w ą i techniczną, 
sk ład a jącą  się z 300 osób celem  szcze­
gółow ego zb ad an ia  z ło todajnego  te re ­
nu, k tó ry  znajduje się na dalek ie j p ó ł­
nocy w  pobliżu okolię pod b ieg u n o ­
w ych. W edług  otpinji fachow ców  now e 
p o k ła d y  z ło ta  p rzew yższa ją  co do  swej 
zaw arto śc i cennego  m eta lu  te re n y  z ło ­
todajne w  k ra ju  A łdańskim , o raz inne 
najw iększe św ia tow e te re n y  z ło to d a j­
ne.

PRACOWNICY PAŃSTWOWI 
WOBEC ZAMIERZONEJ 
ZMIANY PRAGMATYKI

W  dniu 11 b. m. odbyło się pod  p rz e ­
w odnictw em  dr, H. R aabego  Z grom a­
dzenie D elegatów  C en tra lne j Komisji 
Porozum iew aw czej Z w iązków  P ra co w ­
ników  P aństw ow ych. P oza uchw ałam i 
w  spraw ie 15-procentow ej obniżki p łac , 
k tó re  podaliśm y w czoraj, Zgrom adzenie 
D elegatów  C. K. P. pow zięło  jednomyśl­
nie następu jącą  uchw ałę.

Zgrom adzenie D elegatów  C. K. P. w 
dniu 11 m aja 1931 r. stw ierdza, iż od 
szeregu tygodni ukazują się w  p rasie  
codziennej w ysoce n iepokojące w iad o ­
mości o zam ierzonej now elizacji obo­
w iązującego u staw odaw stw a u rzęd n i­
czego. W  zw iązku z tem  Zgrom adzenie 
D elegatów  C. K. P. uw aża a swój obo­
w iązek  w skazać r.a usta lone od la t p ra ­
wo Związków Zawodowych do otrzymy­
wania projektów ustaw z zakresu pra­
w odaw stw a pracowniczego celem  uprze 
dniego ich opinjow ania i uzgadniania, 
oraz stw ierdza, że ta k a  form a zm iany 
ustaw  leży  w  in te resie  publicznym  i 
zyskała  p raw o  obyw ate lstw a w  w ięk ­
szości p ań stw  E uropy, co się w yraziło  
n aw et w  w ydaniu  odpow iednich  ustaw  
o organizacjach współpracy rządów z 
zatrudnionym przez państwo persone­
lem.

W edług  w spom nianych inform acyj 
p rasow ych now elizacja ta  m a zm ierzać 
w  k ie runku : a) zniesienia Komisyj K w a­
lifikacyjnych, bl zw ężenia zak resu  dzia­
łan ia  Komisyj D yscyplinarnych na rzecz 
w ładz przełożonych, c) u ła tw ien ia  R z ą­
dowi rozw iązania stosunku  służbow ego 
z urzędnikam i, d) podw yższenia okresu  
w ysługi em ery talnej, upraw niającej do 
początkow ego  zaopatrzen ia , do la t 15-u 
o raz e) sk rócen ia  czasokresu  urlopu 
w ypoczynkow ego.

Mimo tych inform acyj nie zjaw iło się 
dotychczas ze strony  czynników  m iaro ­
dajnych żadne zaprzeczenie, ca ła  zaś 
sp raw a otoczona jest n ieprak tykow aną ' 
do tychczas tajem niczością.

W  tych w arunkach  Zgrom adzenie 
D elegatów  C. K. P. m ając n a  uw adze 
dośw iadczenie osta tn ich  czasów  (obniż­
ka płac, zm iana ustaw y  em erytalnej, 
w strzym anie aw ansów  i t. p.), z k tó rego  
w ynika, iż zam ierzenia rządow e idą W 
k ie runku  pogorszen ia w aru n k ó w  bytu  
p racow ników  państw ow ych, uw aża za 
swój obow iązek stw ierdzić, iż obow ią­
zujące p rzep isy  p ragm atyczne w  mini­
malnym stopmu zapew niają sta łość  s to ­
sunku służbow ego, ocenę p rac y  p rac o ­
w ników , ob jektyw ne p rzep row adzen ie  
postępow ania  dyscyplinarnego o raz  in ­
ne upraw nienia oraz, że są one dalekie  
od postulatów  wysuwanych od szere­
gu lat w  tej dziedzfn'e przez organi­
zacje zawodowe pracowników państwo­
wych, Z tvch w zgjędów  Zgrom adzenie 
D elegatów  C. K. P. w ypow iada się z ca­
łą stanow czością przeciwko możliwości 
pogorszenia tego w ielce niedoskonałego  
stanu rzeczy.

KONFISKATA
SANACYJNEGO TYGODNIKA
O sta tn i num er „P rzełom u" organu 

sanacyjnego  Zjednoczenia pracy miast i 
wsi, zos ta ł skonfiskow any za a rty k u ł 
podp isany  pod  ty tu łem  „K rew  je st czer­
w ona".

346.001 BEZROBOTNYCH
Podług danych państw ow ych u rzę ­

dów pośredn ic tw a pracy , tygodniow e 
spraw ozdanie z rynku  p racy  za okres 
od 3 do 9 m aja w łącznie w ykazuje
346.001 bezrobotnych. W  stosunku do 
poprzedniego  tygodnia liczba bezro - 
boczych zm niejszyła sę o 9.101. Zasiłki 
ustaw ow e p o b ra ło  197.327 pozosta ją ­
cych bez pracy.

B ezrobocie w  poszczególnych o k rę ­
gach w ynosiło  na dzień 9 b. m.: woj. 
śląskie 65.292; Łódź m iasto  32.447; So­
snowiec 22.057: Poznań 16.579; C zęsto­
chowa 13.597; Łódź okrąg  12.821; W ar­
szawa okrąg 10.610; Bydgoszcz 9.776* 
W łocław ek 8.305; Radom 8.254; Lwów  
8.103; K ra k ó w  8.020; Drohobycz 7.213; 
C h rz a n ó w  6.263; Piotrków 5.980; O- 
strów 5.968; Biała 5.905; Żyrardów 
5.602; Białystok 5.717; Przem yśl 5.315; 
K ei sz 4.849; K ielce 4.704; Lublin 4.614; 
S ta n is ła w ó w  4.610; T czew  4.601; N ow y  
Sącz 4.531; W ilno 4.451; Grudziądz 
4.051; Brześć n. B. 3.645; Grodno 3.280; 
Równe 3.050: Płock 3.049; Ostrowiec
3.043; Toruń 2.803; Gdynia 2.800; 
Siedlce 2.539; Baranowicze 1.114 i T a r ­
nopol 818. _______________

D r .  Z . F A J N C Y N
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h . A n a ­
l i z y  b r w i. t r z y jm  9 r. -  9 w . 41-

Dr. G R 0SG LIK
Z ło ta  4 4  r ó g  S o s n o w e j

S pecja lista  c h o ró b  w e n e ry c z n y c h , p łc io w y c h  
i sk ó rn y c h . A n a liz y  k rw i.

Prr.vim ujs od 9 do 9 w . Niedz. d o  2 pp .
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BEZ KŁAMSTWA

PRZED XXII K0H6RESEM P .P .S .
TRYBUNA DYSKUSYJNA

Drogi dalszej walki
P ozostaw m y p rzedew szystk iem  n a  u- j 

boćzu te  spraw y, k tó re  nie stanow ią  
p rzedm io tu  dyskusji; n ik t nie p ro p o n u - | 
je zm iany programu Partji i n ik t nie 
kw estjonuje treśc i p rogram u Partji; 
chodzi o to, jak ą  m a być nasza  po lity ­
ka w  okresie najbliższym w stosunku  
do zadań najbliższych, w danej — a nie 
w istn iejącej n a  księżycu  — sytuacji 
politycznej, społecznej i gospodarczej; 
XXII K ongres P. P. S. n iekon ieczn ie  
musi zap ew n iać  św ia t cały, że jesteśm y 
socjalistam i, że w alczym y o Socjalizm, 
że zaliczam y się do p rzeciw ników  u- 
strojtu k ap ita lis ty czn eg o  i t. p.; są  to 
rzeczy, jak sądzę, bezsporne; p o w ta ­
rzan ie  ich w  rezo lucji kongresow ej nie 
p rzyniosłoby  ze sobą n ic osobliw ie n o ­
wego, a —  co do m nie —  pozw alam  so ­
bie w ątp ić , by „o d k ry c ie” po raź  d z ie ­
sią ty  tej sam ej „A m eryk i11 w ysta rczy ło  
dzisiaj k lasie  robo tn iczej i w ogóle tym  
ludziom , k tó rzy  p rag n ą  s ta ć  i p raco w ać 
w szeregach  socjalistycznych. U chw ały 
XXII K ongresu  pow inny określić  p o s ta ­
w ę P artji w obec pew nej —  zgoła kon­
kretnej —  kom binacji sił, m ożliw ości i 
zagadnień, w obec pew nego — zgoła 
konkretnego —  p o ło żen ia  kraju, p o ło ­
żen ia  p ro le ta rja tu , po łożen ia  gospodar­
czego i po litycznego. W  tym  to  w łaśn ie 
zak resie , pozo rn ie  ograniczonym , a je ­
dnak  b a rd z o  obszernym , w y rasta ją  
p rzed  nam i pytania zasadnicze, dom a­
gające się od K ongresu  zupełn ie ja ­
snej, zupełn ie  w yraźnej odpow iedzi.

**
*

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁ0DZIE2Y ROBOTMCZEJ
Bolesław Zawadzki — zł. 5, wzywając 

d-ra Mieczysława Czarneckiego z Łomży, 
Bolesława Bauera z Łomży i Franciszka 
Hryniewicza z Łomży.

Antoni Szwemberg z Tomaszowa—2 zł„ 
•wzywając prezydenta Smulskfego W acła­
wa, ławnika Millera Alberta, ławnika Cier- 
pikowskiego, Arkadjusza Dobrowolskiego, 
Mazurkiewicza St., Karola Kotarskiego, 
Wajmana Gustawa, Gurmana Włodzimie­
rza, Dzieryńskiego Józela,

Stanisław Susik — z}. 3, wzywając tow. 
tow. Jana Szafryna, Franciszka Malinow­
skiego, Antoniego Dziamowskiego, Alek­
sandra Kaczyńskiego, Stanisława Kozic­
kiego.

Senator dr. Gross z Białej Krakowskiej 
— zł. 10 wzywając tow. K. Czapińskiego.

Dr. Jerzy Michałowicz — zł. 5
Szyszko Wacław — zł 2, wzywając tow. 

tow. Gałkę Jana, Kustosza Mieczysława i 
Szymańskiego Stanisława,

Sumy wpłacać należy do Administracji 
„Robotnika" — W arecka 7, w godzinach od 
9 do 5 po poł. lub na konto PKO. 175 — 
a zaznaczeniem „Łańcuch prasowy ■

P rzyznaję dalej —  człow iek  grzesz­
ny — , że jest mi dok ładn ie  w szystko  
iedno, czy m am  „skupiać" siły dem o­
k ra ty czn e  Polski, czy też mam „współ­
działać" z siłam i dem okra tycznem ' 
Polski „w walce z dyktaturą i w obro­
nie praw ludu pracującego". J a k  zw ał,' 
ta k  zwał. Chodzi nie o słowa, ale o sens 
słów, o  przemyślenie tego sensu do 
końca, o  wnioski praktyczne i o poli­
tykę praktyczną. I tu pozwolę sobie 
„wziąć byka za rogi" bez owijania cze-
gokolwiekbądź w bawełnę.

* *
*

Istnieją dzisiaj dwie — możliwe teo­
retycznie — drogi polskiej polityki so­
cjalistycznej:

1) droga pierwsza — P. P. S. w raz  z 
partjam i socjalistycznem i m niejszości 
narodow ych  b ie rze  n a  sieb ie  całkowity 
trud p rze p ro w ad z en ia  likw idacji obec­
nego  system u rząd zen ia ; P. P . S. u zn a­
je Socjalizm  za  jedynego, bezpośrednie­
go sp ad k o b iercę  system u; innem i s ło ­
wy P. P . S. form ułuje te zę : albo Rząd 
„sanacyjny" — albo Rząd Socjalistycz­
ny; innych wyjść nie p rzew idu je;

2) droga d ruga — P. P. S. uczestn iczy  
w „jednolitym  froncie całej dem o k ra­
cji, w e froncie, s tw orzonym  celem  li­
kw idacji system u i celem  zastąpienia 
go przez demokrację; nie p o tra f ię  od­
dzielić od sieb ie  obu rzeczy : w alka
p rzec iw  danem u system ow i rządów  
w ym aga za razem  konkretnego planu 
p o staw ien ia  na m iejsce teg o  system u 
czegoś innego; nie sposób  żądać od lu ­
dzi, by  p row adzili rzeczywistą w alkę 
w  im ię takiego, n ap rzy k ład  has ła : „o-
balim y sanację, a później... jakoś to bę­
dzie"; czasy „bujania" m inęły b ez p o ­
w ro tn ie .

O w yborze jednej z dw uch dróg w y­
m ienionych ro zstrzy g a  n ie  „ tem p e ra ­
m en t" , nie „radykalizm " czy „o p o rtu ­
nizm ", nie „lew icow ość" czy „p raw ico- 
w ość", jeno  zimna analiza sto sunku  
w zajem nego sił spo łecznych  i po lity cz­
nych, możliwości społecznych i gospo­
darczych, możliwości m ięd zy n a ro d o ­
w ych i finansow ych; nie od rzeczy  by ­
łoby  ta k że  pam ię tać  o marksowskiej 
metodzie b ad a n ia  p rzeszłości, te ra ź ­
niejszości i dróg na p rzyszłość; mark­
sizm —  to  nadew iszystko realizm. Coby 

Coby nam  dała  ta k a  an a liz a?  P rz y ­
puszczam , że p rzed ew szy stk iem  s tw ie r­
dzen ie  p a ru  faktów, ła tw ych  do sp raw ­
dzenia , a m ianow icie:

1) Polska współczesna dzieli się n a  
p ięć  wielkich ruchów  spo łecznych: a) 
ru ch  „sanacyjny", b) ruch  n arodow o- 
dem okra tyczny , c) ruch  ludow y, d) 
ruch  socjalistyczny, e) ruch  kom un isty ­
czny (pomijam świadomie p rąd y  —  że 
ta k  pow iem  —  w tó rn e , jak  N. P. R- a l­
bo  Ch, D„ o raz w sze lk ie  —  p o za  so­
cjalistycznem i —  odłam y m niejszości 
narodow ych);

2) Polska współczesna nie p o siad a  
ruchu  postępow o-m ieszczaósk iego  czy 
te ż  po stęp o w o  —  in te ligenck iego ; in­
te ligencja  ongiś postępow a s ta n ę ła  fak ­
tyczn ie  p o  s tro n ie  d y k ta tu ry , częściow o

zaś p rze ję ła  oficjalnie d o k try n ę  faszy­
stow ską;

3) jedynym i —  w tych w aru n k ach  — 
p rzed staw ic ie lam i Polski, jako pań­
stwa demokratycznego, są dwa ruchy 
masowe: socjalistyczny i ludow y w raz 
z k ierunkam i, jak je nazw ałem , „w tór- 
nem i".

T ak  w ygląda — w edług m nie —  stan  
rzeczy  objektywny. I —  dla m nie — 
w ynikają stąd  logiczne w nioski.

J a k ie  mogą być dalsze drogi rozw o- j  
ju R zeczypospo lite j?  W ym ienię je zno- j 

w u t po  ko le i: i
1) utrwalenie w ta k ie j czy w innej 

form ie „sanacyjnego" system u rządze- j 
nia;

2) likw idacja system u „sanacyjnego" j 
n a  rzecz obozu naro d o w o  - d em okra- j 
tycznego;

3) likwidacja system u „sanacyjnego" 
na rzecz dem okracji;

4) likwidacja system u „sanacyjnego" 
na rzecz kom unizm u.

Tem u pierwszemu chcem y p rzeszk o ­
dzić; to  ostatnie oznacza zarazem  „li­
kw idację" niepodległości Polski, no  i 
„likw idację" ca łego  naszego  socjalisty ­
cznego poglądu na św ia t; to  drugie b y ­
łoby  p rzesunięciem  „na p raw o " życia 
polskiego, chociażby w form ach p raw ­
nych i konsty tucy jnych ; ow o trzecie — 
to  w łaśnie... t, zw. polityka „Centrole­
wu".

P ozosta je  w szakże py tan ie , czy zad a­
n ia „likwidacji na rzecz demokracji"
nie pow inienby  się podjąć socjalizm  — 
sam jeden? By bron ić  tak ie j tezy , a 
w ięc, by  bronić drogi pierwszej polskiej 
po lityk i socjalistycznej z pośród  dwóch 
dróg, nakreślonych  n ieco  wyżej, —  trze - 
baby:

a- udowodnić, że taka rzecz jest wo­
góle wykonalna w kraju rolniczym,, w  
roku pańskim tysiąc dziewięćsetnym  
trzydziestym pierwszym, przy dzisiej­
szym układzie sił społecznych i polity­
cznych przy dzisiejszym stanie psycho- 
logjli społecznej w  Polsce;

b) udowodnć, że marksowską meto­
dę myślenia należy postawić — wobec 
swoiście polskich stosunków... — do 
góry nogami.

Ponieważ obydwa te zadania byłyby, 
jak sądzę, raczej bezowocne, — pomi­
jam je, dopóki nikt się nie podjął dotąd 
w  „Robotniku" pracy nad udowodnie-

. niem odnośnych tw ierdzeń , —  p rzypo­
m nę natom iast, że, jak  w skazałem  
p rzed  chwilą, dwa m am y dzisiaj głó­
wne ruchy  społeczne w  P olsce —  obok 
ruchów  wtórnych —  stojące na gruncie 
dem okracji: ruch ludowy i ruch socja­
listyczny. N ie sądzę, by  P o lska mogła 
już teraz stać się państw em  socjalisty- 
cznem ; n ie  sądzę, by  P o lska  m ogła zdo­
być dem okrację polityczną w ysiłkiem  
wyłącznym w łościaństw a; polityka go­
spodarcza R zeczypospolitej musi być 
kompromisem niejako  pom iędzy in te ­
resem  ro ln ic tw a a in te resem  m iast; 
rzecz  w jtem , by  po lityka państw ow a 
rozum iała te  in te resy  w  sensie m as lu ­
dow ych i m as robotn iczo  - p racow ni­
czych, a nie w  sensie w ielkiej w łasno­
ści ziem skiej i poszczególnych k lik  k a ­
pitalistycznych.

A  „kom prom s" tego rodzaju — to  jest 
w łaśn ie t. zw. polityka „Centrolewu", 
czy ją nazw iem y „skupian iem ” , czy też

„w spółdziałaniem ", — dalibóg wszyst­
ko jedno. A naliza pokpiw a sobie, n ie­
stety , z... poezji... ,

*  *❖
N iem a — przypuszczam  —  najm niej­

szej po trzeby  w ysilać się, by uzasadnić 
czarno  na białem , że socjalistów  dzieli 
od ludow ców  i o d  N. P. R. b a rdzo  w ie­
le. Zapew ne! Zapew ne! gdyby było  ina­
czej, toby  ludow cy i enperow cy p rz e ­
obrazili się poprostu  w  socjalistów ... I 
różn ice są... I trudności są... I są, i bę­
dą. Na to  nie w idzę żadnej rady. S ta ­
wiam w szakże kw estję n ieco inaczej:

; zgadzam  się. że broń, k tó rą  ro zp o rzą­
dzam, posiada duże b rak i i w ady za- 

; rów no ze stanow iska P. P. S„ jak i ze 
| stanow iska S tronn ictw a Ludow ego albo 
j N arodow ej P artji R obotniczej; proszę 
i  nam  pokazać inną, „lepszą" broń, inną, 

„lepszą" drogę, ale broń realną ale 
drogę realną nie poezję... P isać  w iersze 
w lite ra tu rz e  — to  bardzo  trudno ; na 
to  trze b a  talentu; „pisać w iersze" w  p o ­
lityce — to  w cale ła tw o ; nie po trzeba  
ta len tu ; w ystarczy  tupet.

Tu, i tylko tu, leży sedno spraw y...

Na zakończenie —  jedna uwaga.
N ikt nigdy nie tw ie rdz ił w  P artji, ja ­

koby m ożna by ło  „obalać d y k ta tu ry "  
za pom ocą tylko „k a rtek  w yborczych"; 
i „Centrolew" w cale nie pow staw ał 
„w nadziei normalnych wyborów". To 
już są „legndy" zgoła dow olnie kon­
struow ane w brew  rzeczyw istości i 
w brew  bardzo  niedaw nej przeszłości. 

Zagadnienie isto tne w ygląda n a s tę p u ­
jąco:

1) uw ażam y dem okrację za drogę je­
dyną, dającą szanse przejścia od k ap i­
talizm u do Socjalizm u bez osta tecznej 
k a tas tro fy  gospodarczej społeczeństw a, 
bez k a tastro fy  cywilizacji now oczesnej;

2) uważamy demokrację za warunek 
utrwalenia niepodległości Państwa Pol­
skiego;

3) chcemy więc zlikwidować „sana­
cyjny" system rządzenia na rzecz de­
mokracji; to ostatnie wymaga znowuż 
dwuch rzeczy:

a) by kraj nie chciał więcej „sanacji";
b) by kraj wierzył, że demokracja 

potrafi ją zastąpić, potrafi wziąć na sie­
bie odpowiedzialność za losy Państwa 
i narodu.

Czy w  tak ie j sytuacji skupianie 
wszystkich, istn iejących realn ie, sił d e ­
m okratycznych  jest koniecznością, czy 
też  n ie?

Jeże li tak, —  potw ierdzam y t. zw. 
politykę „Centrolewu", obojętne, jak  ją 
nazw iem y i jakie p rzyb ierze ona fo r­
my.

Jeże li nie — w  tym  w ypadku w yw ie­
simy —  obaw iam  się — w praktyce 
b ia łą  chorągiew  w  stosunku do obozu 
„sanacyjnego" i —  pon iekąd  — w sto ­
sunku do obozu narodow o - dem okra­
tycznego, —  białą chorągiew, „up ię­
kszoną" pu rpu row ą w stążeczką „rady ­
kalnego" pozornie frazesu.

m *

Co się tyczy „p ia tile tk i", —  p isa ł już 
o niej tow. J . Kwapiński. N ależy z p e ­
w nością badać  ją m ożliw ie dokładnie, 
ale utożsam ianie „p ia tile tk i"  z budow ­
nictw em  ak u ra t socjalistycznem  jest 
nonsensem, w ybijanie zaś p rzed  nią p o ­
kłonów , jak p rzed  posążkiem  Buddy, 
jest śmiesznością.

Mieczysław Niedziałkowski.

„P ia tile tka“  sanacji
5-lecie  p rzew ro tu  m ajow ego m inęło 

jakoś zupełn ie n iepostrzeżen ie. P rasa  
sanacyjna, z jednym  w yjątkiem , jakby 
zapom niała o tej h istorycznej dla sa­
nacji dacie. „Dzień Polski" n aw et za* 
drw ił sobie z p rzew ro tu , dając -artykuł 
w stępny  o... Egipcie.

To m ilczenie p ra sy  sanacyjnej jest 
nadzw yczaj znam ienne. O baw ia się ona 
najw idoebniej, by w spom nienie 5-lecia 
nie było... nekrologiem .

Jed y n ie  .,Gazeta Polska" pośw ięca 
rocznicy  coś w  rodzaju p ro toku łu , gdzie 
stw ierdza to  i owo, obiecuje jedr.o i 
drugie:

„Przełom majowy przyszedł pod ha- 
' słem naprawy moralności publicznej i 

wzmocnienia siły żywotnej państwa. Z 
podniesionem czołem i z głębi duszy idą- 
cem przekonaniem stwierdzamy, że oba 
te cele zostały osiągnięte".

Szkoda, że poza pu łkow nikam i nikt 
j inny nie może stw ierdzić, iż cele prze- 
j w ro tu  zosta ły  osiągnięte. A  to  m ia ło ­

by p rzecież n iejakie znaczenie po 5 la 
tach  rządów .

„Gazeta Warszawska" pisze:
„Pod wpływem tej oczywistej n?e- 

współmiemości zapowiedzi i skutków o- 
bóz majowy stracił w społeczeństwie za­
ufanie i ikredyt. Utrzymuje się na po­
wierzchni życia wyłącznie zapomocą a- 
paratu administracyjnego. Po pięciu la­
tach bezplanowej szarpaniny i zabiega­
nia wyłącznie o swoje własne dobro, 
zmarnowawszy szmat czasu, tak bardzo 
dlla Polski cennego po odzyskaniu niepo­
dległości dla wzmocnienia się w odro­
dzonym bycie, obóz majowy musi rozpo­
cząć okres swojego schyłku i likwidacji".

CZY BÓLE N E R W O W E  I MIGRENA S Ą  U LEC ZAL NE ?
R ó w n ie ż  d la  r e u m a ty k ó w  b a rd zo  c iek a w e !

Poniżej podajemy treść listu pana B. Brat­
kowskiego, Lwów, Rzęsna Polska jak nastę­
puje: Od dłuższego czasu cierpiałem na do­
kuczliwe, wprost nie do zniesienia bóle gło­
wy, które lekarze określili jako chroniczną 
migrenę. Zażywałem wiele środków, lecz nie­
stety bez trwałego skutku. Wreszcie wypró­
bowałem Togal, o którego zbawiennem dzia­
łaniu, przypadkowo wyczytałem w gazetach.
I rzeczywiście po zażyciu Togalu uporczywe 
bóle głowy znikły i już od trzech miesięcy 
czuję się zupełnie zdrowym. Podobne do­
świadczenia poczyniło wiele tysięcy cierpią­
cych, którzy zażywali tabletki Togal przy 
reumatyzmie, podagrze, rwaniu w stawach,

przeziębieniach, bólach nerwowych i głowy, 
jak również pokrewnych dolegliwościach. 
Gdy inne środki zawiodły, nawet w chronicz­
nych wypadkach osiągnięto przy zastosowa­
niu Togalu częstokroć nadspodziewanie po­
myślne rezultaty! Togal nietylko uśmierza 
natychmiast bóle, lecz w naturalny sposób 
usuwa pierwiastki chorobotwórcze. A więc 
zwalcza w zarodku te niedomagania i jest 
nieszkodliwy dla żołądka, serca i innych or­
ganów. Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich! 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie we własnym interesie tylko Togal — 
niema bowiem nic lepszego! We wszystkich 
aptekach.

JU B ILE U SZ P R O F. DICKSTEINA
80 la t życia i 60 la t p ra c y  naukow o- 

społecznej obchodzi w  b ieżącym  tygo­
dniu znany  m atem atyk  i dzia łacz  spo łe­
czny  prof. S am uel D ickstein , sen io r u- 
czonych polskich.

Prof. D ickstein  znajduje się w  pełni 
sil i p racu je  ze zw ykłą w y trw a ło śc ią  i 
zapałem . Życzymy szanow nem u jub ila­

tow i długich jeszcze la t ow ocnej pracy .

Z okazji jubileuszu p ro fesora  S. Dick- 
steina sk ładają  Mu hołd  i życzenia da l­
szej owocnej p rac y  na niw ie naukow ej i 
społecznej.

Za Kluby Kobiet Pracujących: Wł. 
Weychert - Szymanowska, Mar ja Chmie 
leńska. Helena Frvdowa.

Nadużycia w Centralnym Zw. 
właścicieli autobusów

ZAWIESZENIE W CZYNNOŚCIACH 
DOTYCHCZASOWEGO ZARZĄDU.
Komisja rew izyjna C en tra lnego  zw iąz­
ku w łaścicieli autobusów , na sk u tek  
przeprow adzonej rew izji rachunkow ej i 
ksiąg  Zw iązku, zaw iesiła za rząd  tego 
Zw iązku w  czynnościach, o czem  za­
w iadom iła odpow iednie w ładze. K o ­
misja postanow iła  zw ołać w alne zgro­
m adzenie członków  Zw iązku na dzień 
19 m aja r. b. i p rzed łożyć zgrom adze­
niu swoje w nioski, m iędzy in. zażądać 
zw ro tu  od p rezesa  Zw iązku n iepraw nie, 
zdaniem jej, pobranych sum, wyklu­
czyć go ze Zw iązku i pociągnąć do  od­
pow iedzialności sądow o - karnej.

Kom isja s tw ierdz iła  m iędzy in., że  
w iele pozycji p o  stron ie  w pływ ów  nie 
było  księgow anych i że czyniono w y­
datk i n a  cele nie m ające nic w spólnego 
z działalnością Zw iązku. Kom isja zw ró ­
ciła się do w ydziału  stow arzyszeń  i 
zw iązków  kom isarjatu  rządu  z p rośbą 
o um ożliw ienie jej dalszej pracy.

NOW A U N IA  
A U T O B U S O W A

W  prasie  pojaw iły  się w ostatn ich  
dniach n o ta tk i o m ającem  w k ró tce  n a ­
stąp ić o tw arciu  now ej linji autobusow ej 
B., łączącej dw orzec G łów ny z P ow i­
ślem.

O tw arcie tej nowej linji uporządkuje 
nareszc ie  kom unikację pom iędzy ul. 
M arszałkow ską na p rzestrzen i dw orzec 
— ogród Saski, a Powiślem . D otychczas 
bow iem  ul. O rdynacka i T am ka były  zu­
pełn ie  pozbaw ione bezpośredniej kom u­
nikacji z M arszałkow ską, a  k to  chcia ł 
dostać się do Pow iśla, ten  m usiał jeździć 
okólną drogą bądź linją P. przez  ul.

; K siążęcą lub linją M. do w ylo tu  ul. Do- 
; brej ko ło  Zjazdu.
i U ruchom ienie tej nowej linji au tobu- 
j sowej 'n ie rozw iąże jednak  kw estji k o ­

m unikacji pom iędzy ca łą zachodnią czę­
ścią m iasta , a Pow iślem  i m ieszkańcy ul. 
Tow arow ej, S rebrnej, Pańskiej, Śliskiej, 
S iennej, C hm ielnej i o lacu K azim ierza  
W ielkiego będą  nadal bądź p rzesiada li 
się na jednej z okólnych dróg, bądź też  
—  o ile czasy  się p o p raw ią  —  jeździli 
taksów kam i.

Tem u b rakow i ła tw oby  m ożna z a ra ­
dzić, gdyby linję B. przed łużono  ul. 
Chm ielną do placu K azim ierza W ielk ie­
go. tra sa  zosta łaby  p rzed łużona za le ­
dw ie o 1 k ilom etr, a ul. Chm ielna od  
d w o rca  do ul. T w ardej z pow odu  n ie ­
zbyt ożyw ionego ruchu na tym  odcinku  
w  sam raz  n ad aw ałab y  się jak o  a r te r ja  
kom unikacji autobusow ej.

P o n ad to — zdaje się—że i b ru k  n a  tej 
trasie  nie w ym agałby znacznych p o p ra ­
w ek, a gdyby n aw e t w ym agał, to  p rz e ­
cież m ag istra t m a w bieżącym  sezonie 
robó t m iejskich w ykonać robo ty  b ru k a r­
skie na 1 miljor. złotych.

Zdaje mi się, że nic nie stoi n p rz e ­
szkodzie , aby ro zp o cząć  ro b o ty  od tej 
trasy . D la m ieszkańców  zachodniej cz^" 
ści m iasta  p rzed łu żen ie  tej linji byłoby 

j n ie la d a  udogodnien iem .
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1 M aja w  Kraju
SUWAŁKI.

O dbył się p ięk n y  pochód  z licznetni 
sz tan d a ram i i tra n sp a re n ta m i o raz 
wiec. .P rze m aw ia li tow . tow .-N ow icki, 
Saw icki i Gołag.

A U G U STÓ W .

W  w iecu  pierw szom ajow ym  w sali 
Fox a, k tó ry  odbył się przy udziale tow. 
tow . G ołaja  i S aw ickiego, w zięło  u- 
dział do  400 osób.

B A R AN O W ICZE.

O bchód w  dn. 1 m aja był impomują- 
cy. N a w iecu  m an ifesto w a ło  do 5000 lu ­
dzi, w  pochodzie — p rze sz ło  3000 ludzi. 
P rzem aw ia li tow . tow . M achay i Su- 
chounel, z ram ien ia  P. P. S., i Oller z 
ram ien ia  B undu.

P rz ed  1 m aja „czynniki m ia rodajne '' 
rob iły  w sze lk iego  rodza ju  szykany, aby 
tyliko uniem ożliw ić liczną m anifestację . 
Z apow iadano , że za u d z ia ł w  obcho­
dzie p ierw szom ajow ym  będą  k a ry  i że 
P. P. S. jest „p a rtją  n ie leg a ln ą"; że m e 
w olno w ydalać  się p o za  g ran ice  sw ojej 
wsi. Tow. Szukałę, k tó ry  w  p rzed d z ień  
1 m aja n iósł sz tan d a r sw ego kom ite tu  
do B aranow icz , a re sz to w a ł p o s te ru n e k  
wojskow y. O dezw y m ajow e sk on fisko ­
w ano, a re sz tu jąc  tych, k tó rzy  odezw y 
te  ko lpo rtow ali. W  dn. 1 m aja silne p o ­
s te ru n k i policyjne obsadziły  w szystk ie 
w iększe za k ła d y  p racy . N ie pom ogły 
żadne  sz tuczki! O bchód p ierw szom ajo ­
wy w y p ad ł doskonale.

ŁUCK.
P. P. S., Bund i Związki zttwodowe

urząd ziły  w spólną akadem ję w  p rz e p e ł­
nionej do  o s ta tn ieg o  m iejsca sa li T e a ­
tru  M iejskiego; n as tęp n ie  pochód, przy  
udzia le  2000 ludzi.

WYCIECZKI
Zarządu Głównego T. U. R.

Do W iednia od 15 do 28 lub 29 lipca 
pod  k ierunk iem  tow . posła  Piotrow ­
skiego. K oszty od 170 do 190 zł. E w en­
tualn ie nad  program  w yjazd au tobusa­
mi do Budapesztu.

Do Belgji od 1 — 12 sie rpn ia p ro w a­
dzą tow. tow . p o se ł Czapiński i  senator 
Kopciński. P o d rodze w ycieczka za trzy ­
m a się w  Berlinie 2 dni, pó ł dnia w  
Kolonji. W  Belgji zw iedzi Brukselę, 
Leodjum, Gandawę, Brugges, prow in­
cję Hainaut, 1 dzień  spędzi nad  m o­
rzem , 1 dzień w  górach. K oszty  około 
550 zł.

W ycieczk i m ają c h a ra k te r  naukow y; 
celem  ich zapoznania się z instytucjam i 
robotn iczem i k u ltu ra ln o  - ośw iatow em ł, 
kom unalnenti, z dorobkiem  la t pow o­
jennych, zbliżenie się z organizaq’ami 
socjalistycznemu, zobaczenie ciekaw ych 
zabytków , dzieł sztuki, i przyrody. W  
W iedn iu  uczestn iczenie w O lim pjadzie 
robotn iczej.

W  Pien iny  p rzez  Spiż czesk i do Za­
kopanego  od 30 czerw ca do 10 lipca, 
n row adzą  tow . tow . K opcińska - P ię ta - 
kow a i p o se ł Czapiński. K oszty  około 
95 zł. P rzez  K raków , do K rościenka, 
łodziam i przełom  D unajca, Szczaw nica, 
T rzy  K orony, przejście na Spiż czeski, 
Lubow la, P odgrodzie. Lodow a Ja sk in ia  
w D obszynie, p rzez  T a try  do Z akopa­
nego.

N ad m orze polskie i do kaszubsk ie j 
Szw ajcarji od 3 dd  12 lipca, p row adzi 
tow. p o se ł P io trow ski. K oszty 60 zł. 
G dynia, O ksyw je, O rłow a, Sopoty, 
G dańsk, K artuzy .

W  T a try  od 14 do 23 sierpnia, p ro ­
w adzi tow . pose ł D ubois. K oszty 65 zł. 
W ycieczka rozdzieli się na 2 grupy, je ­
dna pójdzie łatw iejszym , druga t r u ­
dniejszym szlakiem .

Zapisy i inform acje w  S ek re ta rjac ie  
G eneralnym  T. U. R. Czerw onego 
K rzyża 20, tel. 325-03, od godz. 5— 7.

P rzem aw iali tow. tow . Piwowski, 
Żurów, Ferdman i Bruman-

KOWEL.

U rządzono  tu w span iały  w iec i po ­
chód, p rzy  udziale  p rzesz ło  2 tysięcy 
ludzi. P rzem aw ia li ttow . Różański, Go- 
rajsk i i Zakrzewski.

W ieczorem  odbyła się p ięk n a  A ka- 
dem ja w  sali k ina „E xpres".

ZDOŁBUNÓW
O dbyła się w sp an ia ła  A kadem  ja, 

k tó rą  o tw orzy ł tow . Pech; re fe ro w ał 
tow . Maxamin, oraz  odbyła się p iękna 
część arty styczna . U roczystość zak o ń ­
czy ła zab aw a taneczna .

BRZEŚĆ NAD BUGIEM.

O dbył się pochód i A kadem ja, w  k tó ­
rej w zięło  udzia ł 600 osób. P rz em a­
w iali tow . tow . Odrobina, Kulenty i 
Szyszko; przew o d n iczy ł tow . Panko- 
wicz.

WYSZKÓW.

W szczeln ie w ypełn ionej sali S tra ty  
P ożarnej o d by ło  się zgrom adzenie pod 
p rzew odnictw em  tow . D rozdow skiego. 
P rzem aw ia ł tow . Lambrecht. O becnych 
p rze sz ło  400 osób.

P o  w iecu  p iękny  pochód  p rzeszed ł 
ulicam i m iasta . W ieczorem  odbyła się 
zabaw a ludow a.

***
P róby  B. B. S. u rząd zen ia  w iecu i 

pochodu w ypad ły  b a rd zo  m izern ie! W 
pochodzie za  zakup ioną  specja ln ie  o r­
k ie s trą  m aszerow ało ... 9 osób.

*  ★
sk

N a w szystk ich  zg rom adzen iach  re z o ­
lucję p ierw szom ajow ą uchw alono  je ­
dnom yślnie.

Konferencja okręgowa P.P.S. 
Łodzi podmiejskiej

W ubiegłą niedzielę odbyła się w 
Domu Robotniczym  w  P abjanicach 
K onferencja okręgow a P. P. S. Łodzi 
Podmiejskiej. B rali w  niej udział dele­
gaci Pabjanic, Zgierza, Rudy Pabianic­
kiej, Konstantynowa, Aleksandrowa, 
Zduńskiej W oli, Szadku, Sieradza t 
Złoczew a Kaliskiego.

Zagaił pos. tow. Szczerkowski, p rze ­
w odniczył burm istrz K onstan tynow a 
tow. Dolecki,

S praw ozdan ie organizacyjne OKR. 
złożył tow . A. Szczerkowski; sp raw oz­
danie w ydziału  kobiecego —  tow . Or­
łowska: kasow e —  tow. Raszpla; kom. 
rew izyjnej —  tow . Roli. S praw ozdanie 
p rzy ję to  do zatw ierdzającej w iadom o­
ści.

N astępn ie  —  z ram ienia C. K. W . P. 
P. S., tow . M. N iedziałkow ski wygłosił 
re fe ra t o zadaniach partji. R efe ra t 
p rzy ję to  gorącem i oklaskam i.

D okonano  w yborów  now ego O. K, R. 
P. P. S-. kom . rew izyjnej i S ądu Partyj­
nego. K onferencja m iała p rzebieg b a r ­
dzo uroczysty.

Jednocześn ie  na Konferencji okręgo- 
w ei k ob ie t pod przew odnictw em  tow . 
O rłowskie!, w ybrano  now y za rząd  ok rę­
gow ego W ydziału  K obiecego i dokona­
no w yboru delegacji na ogólnokrajow ą 
Konferer.cję K obiet.

W ieczorem  odbył sie w  p rzep ełn io ­
ne: sali odczyt tow . M. Niedziałkow ­
skiego.

z mmmve m u ?
W aluty: Dolary Stanów  Zjedn, 8.91

(sprzedaż 8.93, kupno 8.89).
Dewizy: Belgja 124.12; Gdańsk 173.40;

Holandja 358.45; K openhaga 238.87; Lon­
dyn 43.39; Nowy Jo rk  8.919; Paryż 34.92; 
Szwajcarja 171.98; Stokholm 239.20; W ło­
chy 46.72; W iedeń 125.47.

Urzędowy kurs dolara wyższy. Dolar go­
tówkowy w obrotach pozagiełdowych 8.91. 
Rubel złoty — 4.73.

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
KONIEC HISTORYCZNEJ „PANTERY",

W stoczniach portu  w Kilonji została sp rze­
dana na rozbiórkę niem iecka kanonierka 
„Pantera", k tó rą  w r. 1911 eks-kajzer w y­
sła ł do Agadiru w toku zatargu francusko- 
niemieckiego dla zamanifestowania bojowej 
gotowości Niemiec. Pojawienie się „P an te­
ry" w Agadirze omal nie wywołało wojny 
w tym momencie.

TRZĘSIENIE ZIEMI W ANGLJI W związ 
ku z ostatniem trzęsieniem  ziemi w dniu 4 
maja w Lancashire w Anglii, k tó re  objęło 
przestrzeń  20 mil. wokoło M anchesteru i 
zniszczyło 800 domów', pisma angielskie 
wyliczają największe katastro fy  tego rodza­
ju, k tó re  dotknęły W ielką Brytamję. L ek­
kie ruchy skorupy ziemskiej dają  się w 
niektórych częściach Anglji odczuwać b a r­
dzo często, przeważnie nie zw raca się je­
dnak na nie uwagi. Największe trzęsienie 
ziemi dotknęło  Anglję w roku  1884. O fiarą 
tej katastrofy  padło  31 ■ kościołów i kaplic 
i 1.213 innych budynków. W  r. 1875 trzę­
sienie ziemi naw iedziło hrabstw o H ereford­
shire, niszcząc przeszło  2.000 budynków. 
T rzęsienie w r. 1926 dało się odczuć w 22 
hrabstw ach w  Anglji i  W alji i objęło p rze­
strzeń  16.000 mil kw adratowych.

PRZYMUS SZKOLNY W AMERYCE 
POŁUDNIOWEJ. W Argentynie uczęszcza 
do 6zkoły na 2,1 miljona dzieci w więku 
szkolnym zaledwie 1,3 millj. W Brazylji na 
6,1 milj. tylko 1,4 milj., w Peru na 1,2 tylko 
0,3 miljona dzieci. W A m eryce Środkowej 
stosunki układają się nie lepiej: w M eksy­
ku  podlega przymusowi szkolnem u 3 miljo- 
ny dzieci, uczęszcza zaś do szkół 1,3 miljo­
na; w Costa R tca z 96.000 dzieci chodzi do 
szkoły tylko 42.000.

GRAD NA LITWIE. W powiecie birżań-
skim spadł nadzwyczaj obfity grad, przy- 
czem niek tóre kaw ałki lodu ważyły do  200 
gr. Zasiewy zostały  całkowicie zniszczone. 
Zginęło także dużo drobiu.

ŚMIERĆ GÓRNIKÓW. W skutek w ypadku 
z w iodą w kopalni „Consolidated MaAnref , 
7-miu górników — tubylców poniosło 
śm ierć a 9-ciu odniosło rany.

SKAZANIE HITLEROWSKIEGO POSŁA 
Wczoraj zapadł nowy wyrok sądowy prze­
ciwko posłowi hitlerowskiemu Goebbelso­
wi za nazwanie w ulotce jednego z profeso­
rów wyższej sżkoły technicznej „synem 
pachciarza". Wyznaczona została kara 5000 
mk., lub 100 dni więzienia oraz ogłoszenie 
wyroku w prasie.

ILE IMION MA ALFONS XIII. Jak
wszyscy członkowie rodziny Burbonów, 
Alfons XIII. b. król hiszpański otrzym ał 
przy  chrzcie sporą ilość imion, k tóre  w y­
mienia Almanach G otajski: „Alfons, Leon, 
Ferdynand, Marja, Jakób, Izydor, Paskal, 
A ntoni". To sam o dotyczy dzieci Alfonsa 
XIII; jest ich sześcioro, a posiadają razem  
50 imion.

ILE ZŁOTA WYPADA NA JEDNEGO 
MIESZKAŃCA NIEMIEC? ANGLJI? 
FRANCJI?... Na jednego mieszkańca Nie­
miec w ypadało w końcu 1913 r. — 64 m ar­
ki w złocie w końcu zaś 1930 r. tylko 36 
m arek w złocie. W Anglji w tym samym 
czasie ilość złota n a  głowę ludności spadła 
z 93 m arek na 66 marek, we Francji n a t o ­

miast wzrosła ze 150 marek (1913) do 214 
m arek (1930), w S tanach Zjednoczonych — 
z 86 marek złotych (1913) do 161 m arek 
złotych (1930).

Z E, S P O R T U
DZIŚ OTWARCIE FLAŻY SKRY.

.D ziś o godz. 11 nastąpi uroczyste o tw ar­
c i  plaży Skry nad Wisłą. W program  uro ­
czystości wchodzą: podniesienie sztanda­
ru, przem ówienia, spuszczenie łodzi na 
wodę bieg kolarski 25 km. (start i meta), 
zawody w koszyków kę i siatkówkę.

W stęp dla członków klubu, W.R.S.K.O.
1 zaproszonych gości.

DZISIEJSZE IMPREZY SFORTOWE.
W hazenie w Agrykoli godz. 17 PIWF-— 

M akabi, a na boisku AZS g. 17.30 W arsza­
w ianka — Skra. W koszyków ce męskiej 
boisko Legji g. 17.30 Legja — Przyszłość, 
koszary Blocha g. 16 Strzelec — Polonia 
i YMCA — M akabi, na boisku AZS g. 18 
AZS — Skra.

Boisko Polonii godz. 17 W arszaw ianka— 
Ruch mecz ligowy.

Kobiece drużynow e m istrzostw a lek k o ­
atletyczne stolicy. Boisko AZS o godz. 15 
AZS — Legia — Sokół IV. Boisko G raży­

ny o godz. 15 trójmecz Grażyna — M akabi
— ZASS.

NUMER 20-TY „STADJONU".
Zeszyt dwudziesty ilustrowanego tygo­

dnika sportow ego „Stadjon" zaw iera sporo 
ciekawych artykułów  z różnych dziedzin 
sportu. M iędzy innymi znajdujemy tam a r­
tykuł znanego p iłkarza  a zarazem  zdolnego 
lite ra ta , Jerzego Butanowa p. t. „Nacjona­
lizm a sport", „Sport jeździecki w Polsce"
— pióra rtm. Leona Kona, „Igrzyska robot­
nicze w W iedniu" (K. B łazałek), O szer­
szy zasięg, „M urowanie bram ki" (dr. St. 
Mielech), O ocenie wyników lekkoatle ty ­
cznych (W. Kwast), X. Olimpiada, List z 
Francji, Z emigracji, Święto w. f. w Spalę, 
Rozmowa z fechmistrzem Szombathelym, 
W ychow anie Fizyczne w  Szkole, Bieg w 
starożytności (M. de Bchault), Z książek, 
Lekka a tle tyka  i wszelki* wiadomości z 
innych działów  soortu.
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Wiadomości z całego kraju
0 NOWYM KOMISARZU KASY CHORYCH W BIAŁYMSTOKU 

Manja rozjazdów I „oszczędności" kosztem ubezpieczonych
drodze pod  B iałym stokiem , au to  p. k o ­
m isarza  ze strony  p raw ej sk ręc iło  
gw ałtow nie  n a  lew ą; w p ad ło  n a  jadącą

WYRODNA MATKA SKAZANA 
NA 12 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA

W Sądzie Apelacyjnym znalazła się 
wczoraj spraw a Juljanny Woydy, oskarżo­
nej o otrucie 5-letniego nieślubnego 6yna.

O skarżona dopuściła się zbrodni z w y­
rachow ania, chcąc pozbyć się dziecka, 
którem u b ra t jej zamierzał zapisać cały 
swój m ąjątek. W oydowa usiłow ała dopuścić 
się rów nież otrucia brata, wsypując mu do 
kwaśnego mleka znaczną dozę arszeniku, 
jednakże doza trucizny by ła  za słaba, aby 
ofiarę uśmiercić, i Jaworski przepłacił to 
jedynie ciężkim nieżytem żołądka.

W yrodna m atka tego samego dnia otruła 
syna rów nie arszenikiem.

O skarżona do winy się nie przyznała.
Sąd Okręgowy skazał ją na 12 la t cięż­

kiego więzienia. Sąd Apelacyjny wyrok ten 
zatw ierdził. I- K.

ECHA DINTOJRY
W Sądzie Okręgowym znalazła się wczo­

raj głośna sprawa zabójstwa, dokonego w 
gmachu Sądu Okręgowego na osobie Berka 
Gurlinkla, oskarżonego o w ykonanie w y­
roku dintojry na osobie Majera Hazeniusa.

W drugim dniu rozpraw y zaczęły w k u ­
luarach  krążyć wersje, że Hazenfus zosta­
nie uniewinniony. Skutek  tych wersji był 
talki, że 23-letni b ra t zabitego Gurlinkla, 
Moszek Gurfinkel w czasie, gdy prow adzo­
no oskarżonego z pokoju dla więźniów na 
salę rozpraw  zabił go trzem a strzałam i z 
rewolweru.

Spraw a by ła  już poprzednio odroczona, 
gdyż oskarżonego oddano, na wniosek o- 
brony pd ekspertyzę psychiatryczną.

Obronę wnoszą adw. adw. bracia Hof- 
mokl - Gstrowcy, 1 K.

P rzy słan y  do B iałostock ie j K asy 
C horych z Lublina, na m iejsce o s ła ­
w ionego  k om isarza  k ilk u n astu  K as 
Chorych D ra Szaykowskiego p. kom i­
sa rz  W ł. Buś — odznacza się... z a ­
m iłow aniem  do  rozjazdów  i do oszczęd­
ności na ubezpieczonych .

P. kom isarz Buś na w łasną rękę 
w p ro w ad ził od razu  „oszczędności' 
p rz e z  n iew ydaw an ie  chorym  ca łk o w i­
tej racji le k ars tw , lecz ty lko  ich części-

W  celach „oszczędnościow ych" sk a ­
sow ano  k asow ą k a re tk ę  pogotow ia, ale 
za to  au ta , będące s ta le  do  dyspozycji 
p. k om isarza  B usia nie zo sta ły  sk aso­
wane, lecz odw ro tn ie  — au to  to  gazu­
je całem i nocam i p rze d  restau rac jam i i 
p. kom isarz znajduje się tam  rów nież.

Komisja rew izy jna z W arszaw y 
stw ie rd z iła , że jakoś nie w szy stk o  jest 
w  po rząd k u  i n ie zatw ierdziw szy ren- 
je.zdćw p. kom isarza na sumę 1.800 zł, 
— postanow iła zażądać zwrotu tej su- 
my od p. Busia.

N auczka ta  jednak  p. Busiow i nie p o ­
m ogła i jeździ dalej —  z w ielkim  za p a ­
łem.,.

D nia 3 m aja r. b., o godz. 5 rano, na

w przeciw nym  k ie ru n k u  dorożkę, r a ­
n iąc ciężko p. Parfini.uk i lżej jej to w a ­
rzyszy podróży  i fu rm ana p. Citko. Koń 
zo-stał zabity .

Stwierdzono, że żadnej wady k iero­
w nicy nie było, a przyczyną katastro­
fy: przepracowanie sizofera, albo, jak 
krążą wersje, k ierowanie autem pracz 
samego komisarza.

C h arak te ry sty czn e , że m iejscpw e 
„czerw oniak i"  „sanacy jne"’, polujące 
na różne sensacje, podały  ty lk o  k ró t­
ką w zm iankę o tym  w ypadku  bez p o ­
dan ia  nazw iska p. kom isarza.

W  tym  sam ym  dniu, t. }■ 3 m aja r. b.. 
p. kom isarz Buś d ek o ro w ał o rderam i 
poszczególnych p racow n ików  K asy 
Chorych.

D ekorac ja  ta  m iała się odbyć w dniu 
innnego św ię ta  narodow ego, t. j, 19 
m a rc a  r. b„ ale w tedy  jakoś p. kom i­
sarz , aczko lw iek  sam n azn aczy ł zb ió r­
k ę  p racow n ików  n a  godz. 10 rano , sam 
jed n ak  n ie  przybył, bo  gdzieś się z a ­
w ieruszył...

BOJÓWKARZE SANACYJNI PRZED SĄDEM
C zytam y w  „Polonji":
W  czasie agitacji p rzedw yborczej do 

osta tn ich  c ia ł ustaw odaw czych  K ochło- 
w ice były  św iadkiem  n iebyw ałego  „te- 
ro ru  ze s tro n y  bo jów karzy  „sanacy j­
nych" z pod  znaku  cz łonków  Zw. Pow st. 
Śl,, k tó reg o  p rezesem  honorow ym  jest 
p. Grażyński. Na czele  tej bojówki sta­
nął znany rozbijasz w ieców , kilkakrot­
nie już karany Edmund Ledwoń. Człon­
kami bojówki byli m. in. urzędnik w oje­
wódzki Jen Skrzypiec i funkcjonarjusz 
policji Jan Piechota. Z początk iem  lis to ­
p ad a  ub. roku  bo jów karze  sanacyjn i u - 
sadow ili się w  restau rac ji R ajw y w Ko- 
chłow icach, skąd  organizow ali t. zw. 
w ycieczki propagandow e. S ku tk i tych 
w ycieczek  „propagandow ych" by ły  te , 
że codziennie k ilkanaśc ie  osób zg łasza­
ło się do policji w  K ochłow icach z do ­
n iesien iam i na bo jów karzy  sanacyjnych, 
lecz policja... m ilczała . P rzesz ło  300 
szyb w ybito  spokojnym  i zasłużonym  o- 
byw atelom .

W  tych w arunkach  sanacja u rząd ziła  
w K ochłow icach 21 lis topada  ub. r. ak a ­
dem ję, k tó ra  m iała posm ak w iecu p rzed  
w yborczego  do  S enatu  i Sejmu Ś ląskie­
go na akadem ji p rzem aw iali dr. Grażyń­
ski, W itczak i inni obse rw ato rzy . P o  a-

kadem ji i su te j libacji postanow ili bo  
jów karze „sanacyjni" w ybić jeszcze k il­
k a  szyb. R ozpoczęli od p. Smudy, p o ­
czerń zam ierzali zbiec, jednak  J a n  i A- 
dolf K ciukow ie poczęli ich ścigać, m n ie­
m ając, że ci sam i osobnicy w ybili p rzed  
k ilku  dniam i szyby  w  ich m ieszkaniach . 
B ojów karze znaleźli się  sku tk iem  tego 
w opałach, w obec czego poczęli k rz y ­
czeć „R ettung" i s trze la li w  k ie runku  
ścigających Adolfa Kciuka i Smudy, W  
strzelaninie został Adolf Kciuk ranny w  
pierś i głow ę. N a k rzy k i bojów karzy  
„sanacyjnych" nadb ieg ło  jeszcze k ilku  
aw an tu rn ików  k tó rzy  po w yłam aniu  
drzw i, w eszli do  m ieszkan ia  i p o tu rb o ­
w ali 58-letniego K ciuka oraz n iejakiego 
Daliboga. Policja, k tó ra  nie zareagow ała  
odrazu na odgłos strza łów , przybyła do­
piero nazajutrz i sp isała protokuly.

Sąd O kręgow y w  K atow icach  pod  
przew . dr. H am ersk iego  ro zp a try w a ł tę  
spraw ę. N a ław ie  oskarżonych  m ieli za­
siąść Emanuel Ledwoń, u rzęd n ik  w o je­
w ódzki Skrzypiec i funkcjonarjusz p o li­
cji Piechota. O sta tn i nie s ta n ą ł do  ro z­
praw y  i d la tego  p rzec iw k o  niem u sp ra ­
w ę w yłączono. R ozpraw ę odroczono do 
dn. 19 b, m. celem  w ezw ania  dalszych 
św iadków .

POŻAR W  KOPALNI NAFTY.
Z B orysław ia  donoszą, iż w czoraj ,o- 

ko ło  godz. 1-ej w  nocy, w ybuchł groźny 
pożar na te re n ie  kopaln i nafty  „Marja" 
w W schodnicach. P o żar zniszczył halę 
m otorow ą i u rządzen ia , służące do p o ­
pędu  k ie ra tu , Co pom pow ania ro p y  i o- 
tw orów  w iertn iczych . O gółem  stra ty  
p rzek racza ją  sum ę 200.000 zł. P rzyczy ­
na po żaru  nie zo s ta ła  usta lona. W y ­
padku  w  ludziach n ie  było.

ŚMIERTELNY POJEDYNEK.
P rz ed  paru  dniam i o godz. 4-ej rano, 

w lesie Rudowskim obok N ieświeża, od­
był się po jedynek  na p isto le ty  m iędzy 
studen tem  U n iw ersy te tu  S tefana B a to ­
rego  H enryk iem  Starbackim a po ru cz­
nikiem  27 pu łku  ułanów , s tac jonow ane­
go w  N ieśw ieżu A ntonim  M arcinkiewi­
czem.

W  czarie  po jeaynku  Starnacki trafił 
p rzeciw n ika w  okolicę serca, k ła d ąc  go 
trupem . P o  pojedynku S ta rn ack i zgłosił 
się do dyspozycji w ładz sądow o  - śled- 
czych.
PRZYJACIÓŁKI ZNALAZŁY ŚMIERĆ 

POD POCIĄGIEM.
W  niedzielę , o godz. 10 rano, w  pobli- 

ku Kolonji Kolejowej rzuc iły  się pod po ­
ciąg idący z N. W ilejki do Wilna, jakieś 
dw ie kob ie ty .

G dy n a  m iejsce w ypadku  pospieszyli 
okoliczni m ieszkańcy, w zm asak ro w a­
nych sam obójczyniach poznano  odrazu 
nieznajom e, k tó re  od paru  godzin spa­
ce ro w ały  razem  w pobliżu toru  jak 
gdvbv na coś czekaiac.

Nie zw racan o  na nie zbytn iej uw agi, 
bow iem  jest to  s ta łe  m iejsce p rz e c h a ­
dzek. Z k a r te k , znalezionych p rzy  zab i­
tych, usta lono , że trag iczn ie  zm arłem i 
są- 28-letn ia Anna Zalkinówna i 23-le- 
tn ia  G ołowacka, robo tn ice .

Zdaje się, że fak tyczn ie  chc ia ła  po ­
pełn ić sam obójstw o Gotowacka, k tó re j 
ślub m ia ł się odbyć w  n iedzie lę , lecz n a­
rzeczony  w  osta tn ie j chw ili się rozm y­
ślił. Zalkinówna zaś G ołow acką ra to -  
w oła, gdy rzuc iła  się w  k ie ru n k u  to ­
rów. lecz sam a rów nież tra fiła  pod  ko ła 
pociągu.

ZWŁOKI KOBIETY W  TATRACH.

W e w to rek  popołudniu  na t. zw 
Tom kow ym  C zubie w  Tatrach znalezio­
no z w ło k i k o b iece  .znajdujące się w  s ta ­
nie zupełnego rozk ładu . Zachodzi p rz y ­
puszczenie, że są to  zwłolci zaginionej 
F e la u er - Skłodow skiej.

STAN POGODY
CIEPŁO.

Urzędowy komunikat państw ow ego In­
sty tu tu  m eteorologicznego w W arszaw ie 
W czoraj o godz. 10-ej tem peratura 5413.2* 
Cęls., wilgotność 76 proc., stan  nieba dość 
pogodnie.

Dość pogodnie lub pogodnie, rankiem 
lekka mgła. Ciepło, dniem tem peratura  od 

do +22°. Słabe w iatry  miejscowe.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W ARSZ. KOŁO NAUCZ. PPS. Dnia 15-go 

b. m. o godz. 10 rano, w lokalu W arecka 7,
I p„ odbędzie się zebranie Koła Naucz. 
PPS. z referatem  t. Ferenca W ł. o organi­
zacji szkoły powszechnej na rok 1931 — 32. 
Po referac ie  dyskusja.

Puch akademicki
PRZEDSTAW IANIE „EUROPY". Sekcja 

tow arzyska Z. N. M. S. zakupiła w teatrze 
„A teneum " na dzień 17 b. m. przedstawieni® 
„Europy" Brauna. Bilety po cenach ulgo­
wych do nabycia w Sekretariacie Z.N.M.S., 
ni. D ługa 19 (wtorki i czwartki godz. 18 do 
20-ei).

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. W pią­
tek, dnia 15 b. m. o godz. 8-ej wiecz., W a­
recka 7 odbędzie się ogólne zebranie Koła.

WYCIECZKA DO KRAKOWA. W arsz. 
O rganizacja Młodzieży TUR. urządza w 
dniach 23 — 25 b. m. wycieczkę do K rako­
wa. W yjazd z W arszawy w piątek, dnia 22 
o godz. 11 wiecz. W yjazd z Krakowa w po­
niedziałek, dn ia  25 wiecz. Koszt zł. 28, d la  
turowców zł. 24 (przejazd i nocleg). Zapisy 
przyjm uje sek re taria t (W arecka 7), codzien­
n ie  od godz. 11  do 2 i 7 — 8 wiecz., lub u 
tow. Jędrzejew skiego.

TUROWCY, BACZNOŚĆ! W czwarteik, 
dnia 14 b. m. o godz. 1030 rano, w  lokalu 
„A teneum " odbędzie się zakończenie w y­
kładów  instrukcyjnych W arsz. Org. Mło­
dzieży TUR.

U czestników  zespołu poranków  dyskusyj­
nych i w ykładów  instrukcyjnych oraz człon 
ków Zarządów  Kół prosi o przybycie.

Komitet W ykonawczy.

CZERWONE HARCERSTW O.
NADZWYCZAJNE ZEBRANIE RADY 

HUFCA W ARSZAW SKIEGO odbędzie się 
w czw artek, 14 maja b. r. o godz. 4 po poł. 
w lokalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

PIĄTEK.
11,40 —  11,55 Przegląd Prasy. 11.58 —

12.10 Sygnał czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka z 
p ły t gramofonowych. 13.10 — 13,25 Komu­
n ika t P . I. M-a. 13.25 — 14.15 Przerwa.
14.15 —  14.35 Komunikat gospodarczy.
14.35 —  14.50 Komunikat Gł. Zw. Straży 
Poż. 14.50 — 15.05 K om unikat sportowy. 
15.05 — 15.30 Przerw a. 15.30 — 15.50 O d­
czyt d la  m aturzystów. 15.50 — 16.10 Lekcja 
języka francuskiego. 16.10 —  16.15 Komuni­
k a t Centr. B iura Hydrograf. 16.15 —  16.30 
„Kącik artystyczny L. S. B." „A ktualja oraz 
w ystaw a P. F . B lum ental (fort.). 16.30 •
17.15 M uzyka z p ły t gramofonowych. 17.15 
— 17.40 „A rnold Benett" — wygł. R. Dybo- 
ski. 17.45 — 18.45 M uzyka lekka. 18.45 —
19.10 Rozmaitości. 19.10 —  19.25 G iełda 
rolnicza. 19.25 — 19.35 Muzyka z p ły t gra­
mofonowych. 19.35 — 19.40 Odczytanie p ro ­
gram u n a  dzień następny. 19.55 — 20.00 
M uzyka z p ły t gramofonowych. 20.00 —
20.15 Pogadanka muzyczna. 20.15 — Kon­
cert symfoniczny. Komunikaty. 23.00 — 
24,00 Muzyka lekka i taneczna.

KRONIKA STOŁECZNA
BASENY DLA NIEDŹWIEDZI I FOK 
NAD WYBRZEŻEM WISŁY

Stosownie do życzeń dyrekcji Ogrodu 
Zoologicznego Komisja do spraw regulacji 
i zabudowy przeznaczyła część wybrzeża 
prawego brzegu W isły d la  urządzenia base­
nu dla niedźwiedzi i fok.
NOWY PLAC NA WOLI

W związku z przekazaniem miastu te ­
renu państwowego przy ul. Wolskiej w po­
bliżu ul. Ordona, komisja do spraw regula­
cji i zabudowy przy jęła  na ostatniem po­
siedzeniu plan zabudowania terenu poło­
żonego przy zbiegu ul. Dworskiej, P rą- 
dzyńskiego, Ordona i Jan a  Kazimierza. Po­
wstanie tam plac o charakterze komunika­
cyjnym, przy którym  będą się krzyżowały 
wszystkie wspomniane ulice, o łącznej po­
wierzchni około 8 mtr. kw.
POBÓR

W piątek winni stawić się:l) zamieszkali 
w 1 dzielnicy IV kom isarjatu — w komisji 
poborowej Nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 10 
dzielnicy 11 kom isarjatu  — w komisji po­
borowej Nr. 2, mieszczących się przy ul. 
H uzarskiej 1 (koszary 1 D. A. K.), 3) zam. 
w 1 dzielnicy XI kom. w komisji Nr. 3, 4) 
zam. w 11 i 12 dzielnicach XIV kom. — w 
komisji Nr. 4, 5) zam. w 7 i 8 dzielnicach 
VI kom. — w komisji Nr. 5 oraz 6) zam. w 
4 i 5 dzielnicach V III kom. — w komisji 
poborowej Nr. 6. W szystkie ostatnie cztery 
komisie mieszczą się przy ul. Stalowej 73.

6.000 PODAŃ Z LISTAMI POLECA­
JĄCYMI DYGNITARZY

Uzyskanie posady w dobie redukcji i naj-

KI NO 
DŹ WI ĘKOWE

dalej idących oszczędności należy do rze­
czy nietylko trudnych, ale prawie niemo­
żliwych. Dowodem jest fakt, że w pewnej 
instytucji społeczno - ubezpieczeniowej 

, (w Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników U- 
! myślowych), złożonych jest 6.000 podań na 

niewakujące jeszcze posady, których prze- 
j ważna liczą zaopatrzona jest w listy pole- 
| cające najwyższych dygnitarzy pańslwo- 
j  wych, nie w yłączając ministrów.

| PRZEKOPANIE TUNELU
] We wtorek ostatecznie przekopano tunel 
i linji średnicowej w ten sposób, że od wy- 
i  kopu na zachodzie od dworca głównego do 

mostu linji średnicowej mogą być ułożone 
| szyny. Jak  wiadomo dotychczas w odcin- 
: ku od przyszłego dworca do zbiegu M ar­

szałkowskiej i Jerozolim skiej tunel był 
wypełniony ziemią. V ydrążono  konstrukcję 
tunelową w ciągu niespełna dwóch tygodni, 
wywożąc ziemię w kierunku zachodnim.

DYM W  MIEŚCIE
W ładze sanitarne stolicy coraz więcej 

zw racają uwagi na wyjątkowe zadymienie 
miasta. Przyczyniają się do tego przede- 
wszystkiem piekarnie, wędzarnie i w arszta­
ty fabrycz-e mieszczące się w śródmieściu.

OŚWIETLENIE NA KLATKACH  
SCHODOWYCH

W ostatnim  numerze dziennika urzędo­
wego Kom isarjatu Rządu ogłoszone jest 
rozporządzenie wojewody, stołecznego w 
sprawie przymusowego oświetlenia klatek 
schodowych, piwnic, strychów i ubikacyj.

R O X Y  Wolski 14

RAMON
NOVARRO

w przepięknym dźwiękowcu

Porucznik Armand
NADPROGRAM: A ktualności dźwiękowe.

K I N O - R E W I A  Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

Po raz ostatni w W arszawie

P o n a d  ś n i e g
w roli głównej STEEAN JARACZ.

NA SCENIE; „ W o j n a r  ż o n a m i” z udzia 
łem całego zespołu pod kier B. M elerwila 

i J. W iniarskiej.
C e n y  m ie j s c  o d  1 z l. 2 5 .

Początek o g. 5.30 p p. W  niedz. i święta 3.30

Kino ŚWIATOWID E S T M

M A R 0 K K 0
Z MARLENĄ DIETRICH

1 2  i  o s t a t n i  t y d z i e ń
W Sobotę i w niedzielę od 12 do 2 poranki 

popularne po cenach zniżonych.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8. 10.1»

MARY 6L0RY
w  arcy wesołym, melodyjnym filmie p. t#

KlN0 KOMETATEATR
C h ło d n a  ^
Tel. 48-51 

NA EKRANIE

NIESZCZĘŚCIA LUDZKIE
ZATRUCIE LEKARSTWEM.

W acław  Lipiński, przez pom yłkę zażył 
lekarstw a, przeznaczonego do sm arowa­
nia. Lekarz Pogotowia stw ierdził otrucie 
spirytusem  z olejkiem kamforowym, po 
przepłukaniu żołądka, pozostawił za tru te ­
go na miejscu.
TRAGEDJA CHOREJ I BEZROBOTNEJ.

N a rogu Al. Ujazdowskiej i Nowowiej­
skiej nocy ub. policjant znalazł na ławce 
nieprzytom ną kobietę, k tó rą  przew iózł do 
9 komis.

U stalono, te  jest to 27-letnia Agnieszka 
S trączek, służąca. Lekarz Pogotowia stw ier 
dził, że S. napiła się kw asu octowego. 
Przyczyną targnięcia się na życie choroba 
i brak  pracy.

ZATRUCIE GAZEM.
3-letni Abuś Zylberberg syn handlarza 

pozostawiony chwilowo bez dozoru, zaczął 
zabaw iać się odkręcaniem  kurka przy m a­
szynce gazowej. W krótkim  czasie chłopiec 
zatru ł się gazem. Przybyli domownicy, 
stwierdziw szy te  dziecko jest nawpół nie­
przytom ne, przewieźli dziecko taksówką 
do ambulatorjum Pogotowia. Tam zastoso­

wano niezwłocznie odpowiednie zabiegi 
przy pomocy tlenu i zastrzyków z kam ­
fory. Dziecko uratowano.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
W Al. Ujazdowskiej róg Pięknej sam o­

chód przejechał 19-letniego Stanisława Śli­
wińskiego, kolportera .

— Przed domem Złota 24, sam ochód po­
trącił hand larkę ,' 16-lotiiią Zofię K wiatkow­
ską.

POŻAR W ŁAŹNI.
Przy uli. Dzielnej 38 w łaźni rytualnej, 

należącej do Lewka Rozenfarba w kotłow ­
ni, od iskry z ipaleniska, zapaliło się n a ­
gromadzone drzewo i wióry. Na miejsce 
przybyło, pogotow ie . I , oddziału straży, k tó ­
re  w przeciągu p ó ł . godziny pożar ugasiło,, 
NIEOSTROŻNY ROWERZYSTA.

Na rogu ul. Orlej i E lektoralnej, jadący 
z nadm ierną szybkością cyklista najechał na 
H enryka Krongoilda.

PRZEJECHANA PRZEZ MOTOCYKL.
Na pl. Józefa  Piłsudskiego 'ró g  W ierzbo­

wej m otocykl przejechał 25-letnią Felicję 
Raczyńską.

IIY akichi-
Drwal

NA SCENIE: R E W J A.

DŹWIĘKOWE Ł J C I  I f ) ?  ®
K I N O  n C L I w  J  rog Chłodnej

Najlepszy film sezonu!!
Przepiękny melodyjny dźwiękowiec!!

Parada miłości
reżyserji Ernesta Lubitscha.

W rolach głównych: ulubieńcy publiczności

MAURICE CHEVALIER 
i JEANETTE Mc. DONALD

K in o te a tr ‘miejski
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p.

BEN LYON
w sensacyjnym dźwiękowcu p. t.

„Spętana miłość"
(pierwszy raz w W arszawie)

wł. CEBEFILM. NADPROGRAM.
U w a g a :  Sala wentylowana i sztucznie

ochładzana.

i

M AJESTICKINO
D Ź W IĘ K O W E  _ .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Nowy-Świat 43. Pocz. 6. Niedz. i święta 4-e) 
Największe dźwiękowy film świata

„QUO VADSS
podług nieśm iertelnego arcydzieła 

HENRYKA SIENKIEWICZA 
W roi. gŁ: EM IL J AN N 1N G S,  L i n a  de L l g u o r O  

A l f o n s  F r y l a n d ,  A l a n  H a l l  D a v i s .
Ceny zniżone: parter zł. 2, balkon zt. 1.50 

Dla młodzieży dozwolone.
W  S o b o ty  i  N ie d z ie le  o  12 i  2  p p . 

Poranki naukowo-rozrywkowe
DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

T E A T R  i M UZYKA  
Dziś ia teotrcch miejskich

Co w yśw ietla ją  kina?
ATLANTIC: „Sekretarka osobista". 
APOLLO: „Artyści".
CAPITOL: „Sewilla, miasto miłości". 
CASINO; „Czar tanga".
COLOSSEUM: „On i jego siostra". 
COLOSSEUM (M ała Sala): „Człowiek,

który kręci".
CRISTAL: „Żywy pocisk".
CZARY: „Rudowłosa grzesznica". 

FIILHARM ONJA. „Melodia szczęścia". 
FORUM: „Człowiek m orza".
HELIOS: „Parada miłości". 
HOLLYWOOD: „Królowa niewolników". 
JEDEN ZŁOTY: „Karol XII".
KOMETA: „Yakichi drwal".
LUX: „K aruzela życia".
M A JESTIC: „Quo Vadis".
M IEJSKI: „Spętana miłość".
MEWA: „Lotnik".
POLA NEGRI PALACE: „Cain". 
PALACE: „On i jego siostra”.
PROMIEŃ: „A paszka",
PA N : „Monte Carlo".
ROXY: „Porucznik Armand".
R EW JA : „Coraz prędzej".
RIVIERA: „Serce na ulicy". 
ŚWIATOWID: „Marokko".
SPLENDID: Kino nieczynne.
STYLOWY: „Załoga śmierci".
ZNICZ. „Ponad śnieg".
STAROM IEJSKI: „Brygada śmierci". 
SOKÓŁ: „R om ans z n ad  Rio G rande". 
TĘCZA: „Podcię te  sk rzy d ła" .
TOMBOLA: „Rozkoszna dziewczyna". 
TON: „W ielka parada1.
TRIANON: „M ęka milczenia".
UCIECHA: „Poganin" i „M ałżeństwo na 

złość".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

W ielki
o g. 8 „Orfeusz w piekle" 

Narodowy
o g. 8 „Przeprowadzka"

Nowy
o g. 8 „Pod falami"

Letni
o g. 8 „Dobra wróżka”

Dziś rew ja

TEATR „ATENEUM": Gra codzien­
nie św ieżo w ystawioną sztuką Jerzego  
Brauna p. t, „Europa" w reżyserji 
Chm ielewskiego z udziałem M azare- 
kówny, Jaracza, Łuszczewskiego, Sa- 
wana, D aniłowskiego, D ziewońskiego, 
Szletyńskiego, Poredy oraz całego ze ­
społu „Ateneum".

TEATR W IELKI: Dziś wieczór „Orfeusz 
w piekle", w piątek „Tosca". t

TEATR NARODOWY: Dziś sztuka K.
H. Rostworowskiego p. t,: „Przeprowadz­
ka".

TEATR LETNI. Dziś komedja Fr. Molna- 
ra p. t. „Dobra w różka".

TEATR NOWY: Dziś sztuka J. A. H ertza 
p. t. „Pod falami”-

TEATR POLSKI: Komedja F lersa i Cro- 
isseta p. t. „Nowi panowie".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Droga do 
piekła".

W czwartek i niedzielę o godz. 4-ej po­
południu po cenach zniżonych „Koniec i 
początek",

TEATR „NOWOŚCI", Bielańska 5: Dziś 
i codziennie „W iktorja i jej huzar .

TEATR „QUI PRO QUO": Do niedzieli
17 b. m. ostatnie 6 wystęupów trupy mu­
rzyńskiej pod1 dyrekcją Louisa Douglasa. O- 
degrana zostanie operetka w 5 obrazach 
„Louisiana”, pozatem  wystąpią Vera Bo­
browska, Nobisówna, Fuks i chór Dana. ■

Codziennie dw a przedstaw ienia 1) o 7.15, 
2) o 9,45,

TEATR „MORSKIE OKO".
„Podróż na księżyc".

TEATR „NOWY ANANAS". Rewja p. t 
N iedyskrecje m ajowe".

TEATR „WESOŁY KĄCIK". Codziennie 
rew ja ' „Coś dla dam .

TEATR „WESOŁY WIECZÓR", 
i codziennie świetna rewja „To 
dobre... kiedy niewolno!".

TEATR „MIGNON": Rewja p. t.
żdy żart — a la carte" z udziałem 
M --s i Kalinowskiego.

TEATR „JA SKÓ ŁKA " (Łazienki 
m arańczarnia): W czwartek o godz.
„Za siódmemi górami' , bajka Ewy Szelburg, 
z muzyką, śpiewem i tańcami. D ekoracje i 
kostjurny nowe.

Dziś
takie

„Ka-
b-ci

Po-
4.30

Do walki 
o lepszy byt!!!
Orężem twoim będzie lo s  POLSKIEJ 
PAŃSTW OW EJ LOTER. KLASOWEJ 

nabyty w kolekturze

a więc do broni, gdyż w alka o byt
i przyszłość rozpoczyna się niebawem. 
Ciągnienie I-ej klasy 23 Loterji Pań­

stwowej ju t 19 maja r. b.
Cena całego losu zł. 40.—

„ 1/2 n „ 20 —
„ 1/4 10.—

Dla pamięci podajemy nasze szczęśliwe 
adresy:

Centrala: NOWY-SWIAT 19
I-szy Oddział Chłodna 20
li gi „ Nowy-Swlat 53
III-ci „ Warsz.-Praga, Wileńska 11
i ostatnio otwarty, wytwornie urządzony

IV-ty Oddział przy ulicy 
MARSZAŁKOWSKIEJ Nr. 129.

Zamówienia listowne na losy po w pła­
ceniu należności na konto P.K.O. Nr. 

7192 załatwiamy niezwłocznie,

Towarzystwo
Ogródków

Rodzinnych
ma jeszcze do rozdania działki 
300 m2 na Rakowcu na bardzo 

przystępnych warunkach. 
Zgłoszenia Nowowiejska 45 — 
poniedziałki i czwaHki w godz. 

18—20.

FIUH ARMON JA
JASNA 5. POCZ. O G. 6, 8 i 10

Najczarowniejsza para  kochanków
J A N E T  G A Y N O R  

C H A R L E S  F A R R F L
w najnowszym swoim filmie dźwiękowym 

produkcji 1931/2 wytwórni „Foxa”

„MELODJA SZCZĘŚCIA"
Reżyserji DAWIDA BUTTERA 

twórcy „Mojego Słoneczka
Ceny miejsc od 1 zł.

O - ju t  VLASTA 
BURJAN 

i  J E G O  S I O S T R A
IUUV niinDH zachwycają w szystkich w na)- 
An(l I l) U U UH weselszym filmie dźwięków.

w Kinie COLOSSEUM S j
M a ł a  S a l a :  OSTATNI DZIEŃ

b u s t e r  k e a t o n

„ C z ł o w l e  k . ^ t ó ^ ^ j ^ ^

S t°r R E W  J a
D ziś i  d n i n a s tę p n y c h

„Coraz prądzej"
w roli głównej

HAROLD LLOYD
Na scenie: REW JA 

F . t .  „PAN MA PROFIL JAK TEOFIt.

O k r y c ia  najmodniej- 
U sze grenoda georget­
te od 100 zł., rypsowe, 
gabardinowe 50, ko- 
stjumy. jesionki 40, płó­
cienne 25. Pracownia 
Br. Unkiewicz, Hoża 
5 4 -2 .

524

R O B O T N I C Y !
czytajcie 

swoje pismo

Żaden Towarzysz nie m oże grać na 
loterji gdzieindziej, jak tylko w naj­
szczęśliwszej Kolekturze ROB. TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, CZERWONEGO 
KRZYŻA 20, pokój 105, tel. 332-88 
i  750-18.

v S TjC
ĉ cXcun1,
%°0°o

KUP Los w  SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

J. DZIERŻANOWSKI
WARSZAWA - NOWY 5W1AT 64

zapoznajcie się 
z broszurkami

E d w a r d a  N e h r ln g a
O g r ó d k i  

p r z y  w i l la c h  
Cena Zł. 1-50. 

PIELĘGNOWANIE 
KWIATÓW W POKOJU 

Cena Zł. 1.50. 
U p ię k s z a n ie  

b a lk o n ó w  I o k ie n  
k w ia ta m i  

z licznemi rysunka­
mi Cena Zł. 2.40. 
Kaktusy w mieszkaniu 

Cena Zł. 1.50.
12  m ie s ię c y  

p ra cy  w  ogrodzie
z ilustracjami
Cena Zł. 1-80.

Do nabycia w księ­
garniach i u Wy daw ­
cy: Stow. Prac. Księg 
w W arszawie, Krak. 

Przedm ieście 38.

Ogłoszenia drobne

Be z  odstępnego poko­
je i pokoje z kuch­

nią w Targówku. Tel. 
2 8 5 - 1 1 . _______ 557

KĄPIELE
tego pięćdziesiąt gro­
szy. Łaźnie od złotego, 
W spólna 20. 516

P l a c e  od 5 groszy 
pod W arszawą na 

spłaty dwuletnie. Hoża 
1—2. telefon 8-52-93,

wanny, 
od zło-

Będzie ci dobrze
kupisz los w szczęśliwej kolekturze

Marszałkowska 82, 
przy Wspólnej

kosztuje tylko 10 zł., a wygrasz miljon. 

Ciągnienie 19 maja.

PELCA
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I
MASZYNY -  MÓZGI -  SERCA!.

PARĘ SŁÓW O „BŁĘKITNYM EKSPRESIE"
Wśród dźwiękowców ostatniej doby 

pochlebnie wyróżnił się i zdobył wstęp­
nym bojem publiczność film wytwórni 
sowieckiej Meżrabpom - Ruś, mający 
na temat Chiny p. t, „Błękitny eks­
pres", Czem jest „Błękitny ekspres"? 
Dlaczego wzbudził na zachodzie taki 
sntuzjazm? Tajemnica leży w suge- 
itywnej mocy reżysesji w środkach, ja- 
c'emi posługiwał się reżyser. Z ekranu 
jrzemawiają nietylko ludzkie serca, ale 
akże maszyny i sama natura: chińskie 
•ówniny, rzeki, tory, szyny, lokomoty­
wy!... Cała akcja, skondensowana, moc­

na rozgrywa się w pędzącym z zawrot­
ną szybkością ekspresie. Ekspres, po­
zbawiony hamulców, pędzi ku zgubie, 
ku śmierci, która nań czyha na ślepym 
tonze!... W w wagonach toczy się wal­
ka. Śmierć zbiera już obfite żniwo, za­
nim żelazny kolos legnie na przeszko­
dzie w olbrzymiej katastrofie. Tę grozę 
zbliżającej się śmierci oddał znakomi­
cie reżyser Eisenstein, mistrz ekranu 
niepośledniej miary. Premjerę „Błękit­
nego ekspresu" zapowiadają w W arsza­
wie jeszcze w bieżącym miesiącu. Film 
ten ukaże się w Colosseum.

ATLANTIC: SEKRETARKA 
OSOBISTA

Bohaterka „syna Białych gór", euro­
pejska artystka Mary Glory tym razem 
zaprezentowała się jeszcze lepiej, niż 
w filmie poprzednim, gdyż do rodzaju 
jej talentu, jak się okazało, rola „se­
kretarki osobistej" była wprost wyma­
rzona. Wdzięk osobisty, doskonała 
dykcja, głos wybitnie fotogeniczny, u- 
niejętność czarowania piosenką, a 
:rzytem bardzo szeroka skala mimicz- 
ia — wszystko to stwarza z tej aktor- 
ti wybiitnie dobry materjał do dźwię- 
rowców.

Obraz należy do b. udatnych. Posia­
ła  wesołą treść, doskonałą budowę, 
lekko toczącą się aikcję, doskonałe mo­
menty komedjowe, pogodne zakończe­
nie i dużo dowcipnych djalogów. Stro­
na muzyczna dźwiękowca bez zarzutu: 
pomysłowa, starannie opracowana, mi­
ła dla ucha. Chwilami zastosowano 
sceny nieco operetkowe, co dzięki wy­
bitnej melodyjności motywów wypadło 
bardzo efektownie.

Ptobliczność bawi się doskonale i 
śmieje bez przerwy.

Nadprogram bardzo ciekawy tygo­
dnik Foxa i mniej ciekawe aktualno­
ści Pata, który sięgnął aż po,.. Musso- 
'.iniego, by urozmaicić swe nudne po­
taży, Bez faszystów ani rusz.

łka.

FILM HOLENDERSKI
W Holandji powstała obecnie pierw­

sza wielka wytwórnia filmów dźwięko­
wych. Wytwórnię tę finansuje Bank 
Narodowy Holandji. Kierownictwo wy­
twórni objął znany literat holenderski.

FILHARMONJA: MELODJ A SER
Dawno niewidziana para Janet Gay- 

nor r Charles Farrol ukazała się znowu 
obecnie na ekranie, tym razem w bar­
dzo miłym filmie, pełnym typowo a- 
merykańskiej prostoty i wdzięku.

Treść sztuki, osnuta na „poskromie­
niu pychy dorobkiewiczów" jest lekka, 
pełna dowcipnych momentów, okra­
szona zdrowym, chwilami nieco jo­
wialnym dowcipem.

Jak zwykle bywa w filmach amery­
kańskich, w treści tkwi morał, morał 
zresztą bardzo sympatyczny i przeko­
nywający, te  wartość człowieka nie za­
leży ani ©d jego zamożności ,ani manjer, 
czy pochodzenia.

Pogodne zakończenie, dużo słońca, 
kilka scen wybitnie forsowych, ładna 
piosenka, śpiewana przez Farrella — 
oto cechy charakterystyczne filmu.

O Janet Gaynor pisać nie trzeba, 
gdyż wszyscy wiedzą, te  należy ona do 
rzędu tych artystek, które publiczność 
serdecznie lubi.

POLSKIE FILMY W AMERYCE
Jak wiadomo, polski film mówiony 

..Paramountu", „Tajemnica lekarza” 
szedł w kolonjach polskich Stanów 
Zjednoczonych Chicago, Detroit i New- 
Yorku z dużem powodzeniem.

Obecnie organizowane są premjery 
dwóch innych polskich „talkiesów" (fil­
mów mówionych) „Niebezpiecznego ra ­
ju" z Malicką, A. Brodziszem i Bog. 
Samborskim, oraz „Świata bez granic 
z Podlewską i Brodziszem.

Jednocześnie obydwa wymienione o- 
brazy wyświetlane będą również w 
Polsce.

MILJONY KILOMETRÓW TAŚMY 
FILMOWEJ

KTÓREJ PUBLICZNOŚĆ 
NIE ZOBACZY.

Oryginalne archiwum w Hollywood.
Normalnie pół miljona metrów taśmy 

filmowej rocznie zużywa każda większa 
wytwórnia na t. zw. „zdjęcia próbne , 
których nigdy nie pokazuje się publicz­
ności.

Jestto  ilość zupełnie wystarczająca 
dla wyprodukowania przeszło 150 dra­
matów, względnie tysiąca dodatków, 
czy aktualności.

Taśma ta jednak zużyta zostaje dla 
zgoła innego celu: na zdjęcia próbne 
nieznanych nowych artystów.

Studja Paramountu dokonywają prze­
ciętnie 400 zdjęć próbnych w ciągu ro­
ku, z czego 200 w Hollywood, a 200 w 
europejskiem atelier, w Joinville.

Praca nie idzie jednak na marne.
Nakręcone zdjęcia oddają nieocenio­

ne usługi asystentom reżysera przy ob­
sadzaniu epizodów i dobieraniu odpo­
wiednich typów.

Wielu aktorów i aktorek zawdzięcza 
swą karjerę temu archiwum zdięć prób­
nych. Zdarza się często, że w rok po do­
konaniu zdjęcia próbnego dopiero zwra­
ca się reżyser z propozycją objęcia roli.

Zdjęcia próbne są w obiegu pomiędzy 
wytwórniami. *’ Bywa również, że na 
podstawie tych zdjęć zmienia się rolę, 
której odegran:e powierzono aktorowi.

Ażeby zdjęcia próbne posiadały pe­
wną wartość, powierzył dyr. Schulberg 
w wytwórni Paramount kierownictwo, 
tego działu odpowiedzialnem reżysero­
wi. Zbudowano nawet specjalne atelier 
dźwiękowe z odrębnym zespołem tech­
ników.

Próbie podlegają nietylko nowicjusze, 
ale również aktorzy teatralni.

Kino ciągle szuka nowych twarzy, no­
wych talentów.

Ten fakt podsyca nadzieje adeptów 
sztuki filmowej.

ANNA MAY W0NG 
W HOLLYWOOD

Popularna aktorka chińska Anna 
May-Wong została zaangażowana do ] 
Hollywood przez amerykańską wy- [ 
twórnię filmową Paramount, Już usta­
lono scenarjusz, w którym znakomita j 
Chinka o3tworzy rolę tytułową. Będzie i 
to „Córka Smoka", autorka Taxa Roh- j 
mera. Zdjęcia rozpoczną się 1 czerwca, j

Narazie Anna May - Wong gra w 
teatrze objazdowym w sztuce Edgara 
Wallace's.

„NIEBEZPIECZNY RAJ
NA EKRANIE STOLICY

»

Wśród polskich filmów mówionych 
odrębne miejsce zajmuje „Niebezpiecz­
ny raj”. *

A to z dwóch względów: Przede-
wszystkiem temat. Jak wiadomo, obraz 
ten oparto na tle znanej powieści Jó ­
zefa Conrada - Korzeniowskiego.

Powieść jest fascynująca i świetnie 
skonstruowana, dlatego też realizator 
..Niebezpiecznego raju" p. Ordyński 
postanowił trzymać się ściśle dzieła 
Conrada, niewiele przerabiając i doda­
jąc od siebie.

Powtóre: obsada. Istotnie ciekawa. 
Bogusław Samborski gra rolę oberży­

sty z wielką prawdą i siłą przekony­
wającą.

Głos jego wychodzi na ekranie świet­
nie, dzięki czemu Samborski w mówio­
nym filmie nic nie stracił.

Obok niego występują: Marja Malic­
ka, Adam Brodzisz, Robert Boelke, M. 
Halicz, L. Recheńsiki (znany z Niebez­
piecznego romansu" i „Sybiru") i inni,

„Niebezpieczny raj" nagrany został 
najnowszym, ulepszonym systemem 
W estern - Electric.

Film ten ukaże się niebawem w sto­
licy na ekranie kina „Filharmonja''.

FILMY KRYMINALNE
Jak donosi prasa filmowa, wytwór­

nia „Uniwersał" przystąpiła do nakrę­
cania jednego z utworów Edgara Poe 
p. t. „Mordercy z ulicy Morque”. J e ­
dnocześnie inna wytwórnia zaczęła na­
kręcać film według powieści Wallace's, 
czyli że w świecie ekranu jak w świę­
cie książek zatryumfowały tematy kry­
minalne.

PIERWSZA JASKÓŁKA 
TEGOROCZNEGO SEZONU

’Ogólny kryzys ekonomiczny ogarnął 
i produkcję filmową i tę wątłą jeszcze 
gałąź polskiego przemysłu. Nikt nie od­
ważył się jeszcze na rozpoczęcie swej 
pracy produkcyjnej. Aż wreszcie wy­
twórnia kinematograficzna „Blok” po­
stanowiła przełamać tę rezerwę i zabra­
ła się do pracy, będąc pierwszą jaskół­
ką tegorocznego sezonu filmowego. 
Dzięki temu też udało^się jej pozyskać 
najpierwszorzędniejszy zespół: Brodzi-
sza, Samborskiego, Węgrzyna Justjana, 
Dominiaka, Kobusza, Batycką i in.

Cały ten zespół pracuje już pod kie­
runkiem reżysera Ordyńskiego, stając 
przed aparatem inż. Gniazdowskiego, 
przy kierownictwie produkcji Krawicza, 
a zdjęć — Szebeki. Ramy dekoracyjne 
komponuje Żórawski przy współudziale 
Galewskiego, a muzyczne — popularny 
Dan (Daniłowski).

Tematem jest historja „Dziesięciu z 
Pawiaka", wspomnienia o bohater- 
stwach bojowców z P. P. S„ walczących 
o Niepodległość Polski.

HENNY P0RTEN NIE REZYGNUJE 
Z EKRANU

Najbliższym filmem Henry Porten ma 
być film dźwiękowy p. t. „Królowa 
Luiza".

„LUNA PARK’* W HOLLYWOOD
Do filmu „Ulice miasta", w którym 

obok G,ąry Coopera występuje niezna­
na jeszcze w Europie aktorka Sylwia 
Sidney, wybudowano specjalnie cały..- 
Luna-Park.

Kosztowało to znacznie taniej, niż 
wyjazd ekspedycji do jakiegoś miasta, 
które posiada własną „dzielnicę zabaw 
ludowych".

FILJE AMERYKAŃSKICH 
WYTWÓRNI BANKRUTUJĄ
Jak donosi „Kino dla wszystkich" w 

Wiedniu filje wielkich amerykańskich 
wytwórni zwinięto, a eksploatację ich 
obrazów powierzono firmom austrfac- 
kim.

Może to świadczyć o niezbyt dobrej 
konljlumik turze finansowej amerykań­
skich wytwórni.

LEGJ0N ULICY
Nowym filmem polskim ma być obraz 

p. t. „Legjon ulicy", realizowany przez 
reżysera Forda. Scenarjusz napisał 
Maksymiljan Emmer i Andrzej Wolica. 
Film ma być eksperymentalny, ale na 
czem to ma polegać, to jeszcze nie u- 
iawniono.

Bohaterami filmu mają być dzieci z 
„Jankiem muzykantem” — Stefkiem 
Rogulskim na czele.
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G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

Blada twarz Bieniewskiej zaróżowiła 
się, powieki zaczęły drżeć, jakgdyby 
chciała coś powiedzieć i nie mówiła.

—- Nie, to nie nonsens, — powoli, le- 
liwie mówił Azef. — Jestem  wrażli­
wy. Nie mogę podjąć się tej roboty. 
Zresztą, sam rozumiesz, Tatarów nie 
jest generałem, ani gubernatorem, jest 
towarzyszem, byłym, ale tak czy owak, 
ma swoją kartę, biografję, zabić go to 
nie takie znów proste.

— Rzućmy dociekania psychologicz­
ne, — machnął ręką Sawinkow, — 
wszystko to prawda, Tatarów nie jest 
generałem, w przeszłości był rewolu­
cjonistą — pięknie. Ale jest zdrajcą. 
Inwigilowanie ciebie, to cios wymierzo­
ny w BO. Trzeba go uniknąć. A więc 
trzeba zabić Tatar owa. To proste, jak 
arytmetyka. Nie rozumiem wreszcie, 
dlaczego łatwo zabić generała i nieła­
two zabić prowokatora? To ludzie te­
go samego pokroju. Owszem, zabić 
prowokatora psychologicznie trudniej 
nieco, tylko tyle. Natomiast zabicie 
Tatarowa jest teraz ważniejsze, niż za- 
j:cie Dubasowa.

Azef nie patrzył na Sawinkowa. Cze­
kał.

— Jeśli ci, jak powiadasz, nieprzy­
jemnie ci zorganizować zamach na 
Tatarowa, to gotów jestem podjąć się 
tego.

Azef milczał.
— Nie wiem, — odpowiedział, — 

mogą powstać komplikacje z CK.
— Gwiżdżę na komplikacje. BO gro­

zi szubienica, a my mamy myśleć o 
kancelaryjnej pisaninie?

— Jeśli jesteś przekonany o konie­
czności — rób.

Azef wyrzucił z mundsztuka tlejący 
niedopałek i zdusił go miękim giemzo- 
wym trzewikiem.

— Ale jakiego ty jesteś zdar.ia? Czy 
to konieczne,, czy nie? — PYtał pode­
nerwowany Sawinkow.

— Uważam to za konieczne, —- po­
wiedział Azef, wstając ociężale z fo­
tela.

8 .
Aby zabić prowokatora Tatarowa, 

wyjechał do Warszawy Sawinkow z 
Bieniewską, Mojsiejenką, Kałaszniko­

wem, Dwójnikowem i Nazarowem. Plan 
był prosty. Wymyślił go Sawinkow, 
przechadzając się wśród żółtych opa­
rów petersburskiej zimy.

Mojsiejenko i Bieniewską, jako mał­
żeństwo Kramerowie, wynajęli przy u- 
licy Szopena mieszkanie. Sawinkow 
wezwie Tatarowa na przesłuchanie. A 
zabiją — Nazarów, Dwojnikow, Kałasz­
nikow.

Dwojnikow to moskiewski robotnik 
fabryczny, mocny, o wydatnych sku- 
łach. Nazarów jest także robotnikiem, 
wyższy niż Dwojnikow, zwinny, wyso­
ki. Obaj są silni. Ale mimo to pierwszy 
cios zastrzeżono roztargnionemu, w 
spadających z cienkiego nosa binoklach 
studentowi Kałasznikowowi. Tak nale­
gał, że ofiarowano mu pierwsze ude­
rzenie.

9.
Sawinkow, wymachując laseczką, 

przechodził obok pomnika Jana Sobie­
skiego. Koło drzwi z żelaznym szyldzi- 
kiem „Protojerej Jurij Tatarów", naci­
skał długo guzik. Czekając, nie myślał o 
niczem.

Popadja Awdotja Cyrylówna śpiesz- 
nie wkładała pantofle, ale wciąż nie 
mogła trafić. A bardzo nie chciała, 
żeby syn szedł otwierać — „przeziębi 
się jeszcze, o boże", —— szeptała, „do­
piero co położył się, niech sobie odpo­
cznie". I pędem niemal pobiegła, czła­
piąc pantoflami

— Bardzo panią przepraszam, — 
rzekł elegancki pan, stając przed siwą 
Awdotją Cyrylówną. — Czy mógłbym 
zobaczyć się z Mikołajem Jurjewiczem?

Bardzo się ten pan podobał Awdotji 
Cyrylównie. Cicho, uśmiechając się 
starczym uśmiechem, odrzekła:

— Wypoczywa teraz, syn mój, proszę 
jednak wejść do salonu, pomiem mu.

Wytarłszy o słomiankę nogi, by nie 
zabłocić podłogi, przeszedł Sawinkow ; 
do salonu. Salon maleńki pełen fiku- j  

sów, geranji, kaktusów, albumów, plu­
szowych serwet, parawanów, portretów 
duchownych osób.

Gdy skrzypnęły drzwi i stanęła na 
progu barczysta postać Tatarowa, Sa­
winkow oglądał nad kanapą portret 
mnicha.

— Ach, to wy? — ze zdumieniem, 
niepewnie powiedział Tatarów i Sawin­
kow spostrzegł — pobladł.

— Dzień dobry, Mikołaju Jurjewiczu! 
— powiedział wesoło, ściskając rękę.

— Siadajcie, — rzekł Tatarów.
— Mam do was interes.
— Słucham, — rzekł, opuszczając 

brodę Tatarów. Patrzył na spodnie Sa- 
winkowa w paski, zauważył, że buty są 
zabłocone, „nie ma kaloszy", — pomy­
ślał Tatarów.

— Uważacie, Mikołaju Jurjewiczu 
członkowie komisji . śledczej w waszej. 
sprawie, wszyscy prócz Bacha (nagle, 
ale naturalnie skłamał Sawinkow) są te­

raz w Warszaw;e, Uważam, że w celu 
waszej rehabilitacji koniecznie trzeba 
urządzić przesłuchanie abyście mogli 
się bronić, a my z drugiej strony wyja­
śnić sprawę. Otrzymaliśmy nowe wia­
domości, które bardzo korzystnie dla 
was wpływają na obrót sprawy. Towa­
rzysze polecili mi przyjść do was i zapy­
tać: — czy chcecie zeznawać?

— Nie mogę nic dodać do złożonych 
już zeznań, - - powiedział Tatarów, me 
rodnosząc głowy. Sawinkow obejrzał 
go znów łak jak w Genewie, wyobraża­
jąc sob e, jak gruchnie na ziem ę z ha- 
łr.sem pod ciosami towarzyszy.

— Ale powiadam wam, Mikołaju Ju- 
rjewiczu żc dysponujemy nowym mate- 
rjałem, -mówiliście n a p r z y k i a d ,  że w 
partji jest prowokator. Mamy teraz ma­
teriał, mogący was może ostatecznie
zrehabilitować.

 Tak, mówiłem o prowokatorze. I
te, az po- dem, prowokatorem jest „Gru­
by". Azef.

— Ską"1 macie te informacje?
— Informacje są pewne. Otrzymałem 

je z policji. Siostra moja wyszła za mąż 
za prystawa Semionowa. Semun^ow ży­
je dobrze z Ratajewem. Prosiłem go, by 
v.-yświadczył mi osobistą przysługę i do­
wiedział się o tajnym agencie w partji. 
Dowiedział się, prowokatorem jest 
„Gruby", Azef.
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